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I  miejsce zdobyła 
szkoła nr 11

Franio Snopek
zebrał odpadków
za 1.342 zł

JUŻ w końcu września roz­
dane zostaną nagrody tym szko 
łom i  poszczególnym uczniom, 
którzy zwyciężyli w organizo 
wanym przez Wydział Oświa­
ty MRN w Szczecinie konkur­
sie p.n. „Zryw l.Majowy”. 
Pierwsze miejsce zajęła szko­
ła nr 11 przy ul. Em ilii Plater, 
drugie szkoła TPD nr S przy 
u l Bolesława Śmiałego.

Wartość odpadków użytko­
wych. złomu i butelek zebra­
nych przez uczniów szkoły nr 
11 wynosi 1.313 zł., 7U gr. 
Franciszek Snopek, uczeń, VI 
kl. tej szkoły zebrał 1.446 kg.. 
złomu i odpadków oraz 85 bu 
telek wartości 389 zł. 54 gr., 
jego kolega Georgy Świtała 
dostarczył 1.007 kg odpadków 
i 32 butelki. Obaj chłopcy pro 
pagowali konkurs wśród ucz­
niów. fk-a)

.W ierzbica"
ruszyła
y \ j  DNIU 13 bm. o godz.

4-tej rano ruszyły olbrzy 
mie piece cementowni „Wierz 
bica” ,produkujące tak nam po 
trzebny produkt, jakim jest 
klinkier portlandzki.

FABRYKA posiada najno­
wocześniejsze urządzenia o ma 
łej pracochłonności. Wszyst­
kie agregaty produkcyjne po­
siadają urządzenia do central 
nego sterowania. Długość pie 
ców i technika urządzeń sta­
wia ten zakład w rzędzie naj­
nowocześniejszych zakładów 
w Europie.

Projekt zakładu wykona­
ło leningradzkie biuro pro­
jektów „GIPROCEMENT” . 
Głównym inżynierem projek 
tu jest jeden z najlepszych 
fachowców radzieckich — in 
żynier Iwan Jeżów. Wszyst­
kie urządzenia pochodzą z 
dostaw radzieckich.

Po dwuletniej ciężkiej i 
uporczywej walce, po wytężo 
nej, trudnej pracy nad budo­
wą zakładu, nastąpił wreszcie 
pamiętny dzień 13 września 
1952r.:

Załoga oczekiwała na syg 
nał głównego inżyniera pro 
jektu. I. Jeżowa. Włączo­
no prąd. Agregaty zaczęły 
ruszać jeden po drugim. 
Przystąpiono do kulminacyj 

nego punktu — zapalenia ol­
brzymiej długości pieców ob­
rotowych. Palacze SPYRA. 
STASIAK i ROJEK razem ze 
specjalistami radzieckimi uru­
chomili piece, ujwhdiiWU Iffo 
dukcie.

CORAZ większe ilości chło­
pów indywidualnych spółdzielni 
produkcyjnych i  Państwowych 
Gospodarstw Rolnych meldują 
o całkowitym wykonaniu rocz­
nego planu skupu zboża. Mię­
dzy innymi liczni gospodarze z 
powiatu lubartowskiego odsta 
wili już do punktów skupu pel 
ne ilości zboża, przypadają­
ce na ich gospodarstwa w 
ramach planowego skupu

Na zdjęciu; małorolny 
chłop z gromady Stoczek, Ka­
rol Golonka (z prawej) przy. 
wiózł na punkt skupu pełną 
ilość zboża należną do odstawy 
z jego gospodarsttoa.
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Idźmy naprzód do walki
o wychowanie młodego obywatela
Przemówienie m inistra oświaty

W. Jarosińskiego
na zakończenie ogólnokrajowej 
narady przodujących nauczycieli
w i arszawie

DRUGIM dniu obrad ogólnokrajowej narady przodu- 
vv jących nauczycieli w dalszym ci.fgu toczyła się dysku 

sja. Długotrwałymi oklaskami przyjęli zebrani wystąpienie 
członka prezydium Ogólnopolskiego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego, prezesa Związku Literatów Polskich 
— LEONA KRUCZKOWSKIEGO., który przekazał zebra­
nym delegatom gorące przyjacielskie pozdrowienia.
W CZASIE obrad na salę wysłuchali przemówienia mi- 

wkroczyła delegacją młodzie- nistra oświaty — W. JARO- 
ży warszawskich szkół peda- SlNSKIEGO. 
gogicznych, przyszłych wycho . . .  
wawców i nauczycieli, w  któ- PRZEMÓWIEŃ!^, , ’»»»■fcr i  ,  n  A o i \r L  /irej imieniu głos zabrał stu­
dent Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej — J.
KOCHAŃSKI.

Po ramlcnięciu dyskusji de­
legaci w głębokim skupieniu

BŁYSKAWICZNY 
WYWIAD „KURIERA1* 
z Edwardem Woźnickim 

i Marią Muzikową
delegatami wojew. szczecińskiego 

na ogólnokrajową 
naradę przodujących nauczycieli 

(Dalekopisem z Warszawy)
ŚRÓD kilkudziesięciu de legatów z woj. szczecińskiego, 

vv przybyłych na ogólnokrajową naradę przodujących nau 
czycieli, spotykamy na sali obrad w Radzie Państwa 
EDWARDA WOŻNICKIEGO, kierownika 7 kl. szkoły pod­
stawowej w gromadzie KLUCZEWO, pow. Pyrzyce. Do 
szkoły tej uczęszcza 230 dzieci z pobliskiej cukrowni, ce­
gielni i  młyna.
PATRZĄC na młodą twarz 

Woźnickiego, zapytujemy od 
jak dawna jest nauczycie­
lem i jakie ma wyniki w  swej’  
pracy?

— Po ukończeniu liceum pe 
dagogiicznego w Myśliborzu w 
naszym województwie, zosta­
łem nauczycielem w tej szkole 
przed trzema laty, a od dwóch 
jestem jej kierownikiem. O 
pracy naszego zespołu nauczy 
cielska ego nieioh świadczy fakt, 
że szkoła za najlepsze wyniki 
w nauce j pracy społeczneu w 
powiecie otrzymała 1500 zł. na 
grody z okręgu Z NP w Szcze­
cinie.

znajduje się spółdzielnia spo 
żywcza, sprzedająca wód 

Jtę, nic notujemy wybryków 
chuligaństwa. Dzieci z du­
żym zainteresowaniem pra 
cnją w swoim ogródku mi- 
czurinowskim i  w zespole 
artystycznym, który często 
wyjeżdża w teren do okolicz 
nych spółdzielni produkcyj­
nych. Młodzież pomagała w 
poszukiwaniu stonki i  przy 
wykopkach, zbierała rów 
nież złom. Za zarobione tą 
drogą pieniądze, zakupiony 
został dla szkoły adapter. 
Cała 7 klasa, która w  100 

proc. zdała egzamin końcowy,
Dużą pomocą jest dla nas (DOKOŃCZENIE NA STR. 2) 

aktywnie działający KOMI­
TET RODZICIELSKI. CzJonko 
wie komitetu przychodzą na 
lekcje, dbają o frekwencję — 
jeśli ucznia dwa dni nie ma 
w sakole, odwiedzają go w  do 
mu, dowiadując się o powody 
nieobecnośdi. Z urządzonych dm 
prez zakupują sprzęt szkolmy 
i znacznie dopomogli w odno­
wieniu całego, trochę za cias­
nego, lokalu szkolnego. Nato­
miast KOMITET OPIEKUŃ­
CZY, wybrany -  grona pracow 
ników cukrowni, nie interesu 
je się szkołą zupełnie, nie od­
wiedza jej, ani nie organizuje 
zbliżenia uczni z »kładem 
pracy.

Młodzież nasza uczy się 
chętnie, sprzęt szkolny sza­
nuje jak swój własny, a che 
ettA naprzeciwko szkoły

MIN. JAROSIŃSKIEGO

prześw iadczenie o tym  — m ó­
w ił  m in . Jaros ińsk i — że nauczy­
c ie l P o lsk i L u d o w e j n ie  może o- 
g ra n iczyć się w y łączn ie  i  ty lk o  
do p ra cy  szko ln e j. N auczyc ie l 
m usi iść w  p ie rw szych szeregach 
b o jo w n ikó w  o praw dę, o spra­
w ied liw ość . o postęp, ja k  m ó w ii 
o ty m  towarzysz B O LES ŁA W  
B iE R U T , m usi w a lczyć o zw iąza­
nie  szko ły  z og ó ln ym  nu rtem  na 
szego bu d o w n ic tw a  soc ja lis tycz ­
nego.
Cała nasza k lasa  rob otn icza  p ro ­

w adzi zacię tą w a lkę  o nełne w y ­
ko rzys ta n ie  m ocy  p ro d u k c y jn e j za 
k ład ów  pracy. W naszym nauczy­
c ie lsk im  u ję c iu  oznacza to  n ie  t y l ­
ko w y ko rzys ta n ie  każdej m in u ty  
p ra cy, pe łną  dyscyp linę  p ra cy  na ­
u czyc ie lsk ie j i uczn iow sk ie j, ale 
Oznacza to  rów n ie ż  obow iązek pe ł­
nego w y ko rzys ta n ia  naszych pod­
ręczn ikó w  i pom ocy nauko w ych , 
naszych b ib lio te k  i  p ra cow n i nau­
kow ych , naszych bo isk  i sal g im ­
nastycznych, naszych oś rodków  
i  pó lek  dośw iadczalnych d la  pogłę 
b ie n ia  procesu d y d a k tyczn o -w y ­
chowawczego.

O bow iązkiem  naszym  je s t skup ić  
m łodz ież w  szkole i  w o k ó ł szkoły 
w  p ra cy  po za le kcy jne j i  pozaszkol­
ne j. N iech  na k ó łk a c h  zain tereso­
w ań  w  pracy zespołów re d a k c y j­
nych , w  sekcjach naszych samo­
rządów  szko lnych ro z w ija  się in i ­
c ja ty w a  m łodz ieży, n iech  się k r y ­
s ta liz u ją  i  ro z w ija ją  j e j  za in tere­
sow ania 1 ta le n ty .

Id źm y  naprzód do w a lk i o w y ­
chow anie nowego ob yw ate la , idź 
m y  naprzód do w a lk i o podn iesie 
n ie  na w yższy poziom  naszej 
szko ły , do w a lk i pod sztandarem  
FR O N TU  NARODOW EGO. za 
p rzyk ład em  k la s y  rob o tn icze j, 
nod przewodem  naszej P A R T II, 
P rezyden ta  R zeczypospo lite j B O ­
LE S Ł A W A  B IE R U T A  — o szczę­
ście, o rozw ój, o s iłę  naszej lu ­
do w e j O jczyzny.
O ZADANIACH nauczycieli 

szkolnictwa zawodowego o ich 
pracy nad przygotowaniem wy 
sokokwellifikowanych zawodo 
wo i świadomych ideologicz­
nie fachowców dla szybko ros 
nącego przemysłu polskiego — 
mówił następnie prezes Cen­
tralnego Zarządu Szkolenia 
Zawodowego — J. ZARZYC­
KI.

S KOLEI nastąpił podnio­
sły moment dekoracji naj 

bardziej zasłużonych i najlep­
szych wychowawców naszej 
młodzieży wysokimi odznaczę 
niami państwowymi —■ kawa- 
(DOKOŃCZENTE NA STR. 2)

Z pobytu, 
w  Szczecinie
wybitnej działaczki 
ruchu
anty Faszystowskiego 
Niemiec Zachodnich

K lary
Dworznik

byłą do Szczecina delegat 
kę Związku Ruchu Oporu z Nie 
mieć zachodnich Klarę Dworz- 
nik. Po drodze mieszkańcy oko 
licznych wsi w ita li drogiego  ̂
nami gościa okrzykami no, cześć 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i  je j Prezydenta 
Wilhelma Piecka. Podczas po­
bytu w Szczecinie gość zagra­
niczny zwiedził Państwowy 
Dom Młodzieży, gdzie został en 
tnzjastycznie przyjęty przez 
szczecińskie dzieci. Młodzież na 
sza obdarowała Klarę Dworz­
nik naręczami kuńatów, W 
serdecznej pogawędce opowie­
działa ona dzieciom o smutnym 
życiu młodzieży w państwach 
kapitalistycznych. Delegatka 
Niemiec zachodnich była 
Gryficach i  Dębnie, gdzie wzię 
la udział w wiecach zorganizo 
wanych z okazji Międzynaro, 
dowego Tygodnia Walki prze. 
ciwko Wojnie i  Faszyzmowi. 
Od młodzieży i  zakładów pracy 
otrzymała Klara Dworznik ivie 
le upominków i  listów do brat 
niej młodzieży niemieckiej. 
Klara Dworznik była gościem 
szczecińskiego Zarządu Okręgo 
we go Z  w. Bojowników o Wol­
ność i  Demokrację, który też 
zorganizował wiece w G ryfi­
cach i  Dębnie z je j udziałem.

Na zdjęciu: dzieci Szczecina 
witają Klarę Dworznik bukie­
tami kwiatów na lotnisku

NAJZUPEŁNIEJ nie spo. 
dziewanię wiceniistrzyni Polski 
Fydzie wyrosła bardzo groźna 
przeciwniczka, w skoku wzwyż, 
jest nią utalentowana biegacz 
ka Ogniwa SEKULSKA, któ. 
ra w niedzielnych zawodach ko 
respondencyjnych przeszła wy 
sokość 133 cm. nieznacznie strą 
cając HO cm (na zdjęciu). 
Sprawozdania z imprez sportu 
wych czytaj na stronie 6.

Foto — Rakowski

Młodzież i dorośli

MIESZKAŃCY
SZCZECINA
wybierają
Obwodowe
KOMITETY
WYBORCZE
FRONTU
NARODOWEGO
W  C ZTER N A STU  p u nk tach  Szcze­

c ina o d b y ły  się w  ub . ponie­
dz ia łek zebran ia m ieszkańców , po 
św ięcone u tw o rze n iu  O bwodow ych 
K o m ite tó w  W yborczych F ro n tu  
Narodowego. Na zebran iach ty c h  
ludność zapoznając się z treścią 
■»rogramu W yborczego F ro n tu  N a- 
odowego daw ała w y ra z  swojego 

pozytyw nego stosunku do poszcze­
gó lnych  tez P rog ram u.

N a zeb ran iu  m ieszkańców  obw o­
du 47 (Pogodno) d r  m ed. T ad lew - 
sk i w  d ysku s ji s tw ie rd z ił, że do­
p ie ro  w  w a ru n ka ch  P o lsk i L u d o ­
w ej leka rz  m oże w  p e łn i w y k o n y ­
w ać sw oje  ob yw a te lsk ie  pos łann ic­
tw o  — b yć  p ra w d z iw ym  ..lekarzem  
— spo łeczn ik iem “ . Ob. Kurkow sk.s , 
gospodyn i dom ow a, pow iedz ia ła : 

„J a . ja k  tys iące  osób w  m o im  
w ieku . by ła m  w  Połsce przed 
w rze śn io w e j pozbaw iona m o ż liw o ­
ści na u k i. Dziś Po lska Ludow a za­
pe w n iła  każdem u dz iecku wstęp 
do szko ły , a  p ro g ram  F ro n tu  N a­
rodow ego p rze w id u je , że za parę 
la t każdy ob yw a te l będzie m óg ł u - 
kończyć pe łne 7 la t szko ły  podsta­
w ow e j, n ie  licząc ju ż  szerokich 
m ożliw ośc i da lszych s tu d iów .“ .

— M am  osiemnaście la t  — po w ie ­
dzia ła ob. P ie trz a k  — K o n s ty tu c ja  
da je tn i p ra w o  w y b ie ra n ia  do S e j- 
nu . Będę głosow ała na  ty ch , k tó ­
rz y  nasz na ród  poprow adzą dale j 
tą samą drogą ro z w o ju  i  coraz to  
n o w ych  zdo byczy mas p ra cu ją ­
cych, tą  droga. d z ię k i k tó re j ja  
dziś ju ż  m ogę uczyć się w  szkole 
zaw odow ej i  m am  zapew nioną 
przyszłość. T a k im i lu d ź m i będą na 
pew no kan d yd a c i F ro n tu  N arod o ­
wego. a w ię c  nasi kan dyd ac i, przez 
nas sam ych zg łoszen i".

W  Ś W IE T L IC Y  O siedla Studenc­
k ieg o  (obw. 81) zebrało się po­

nad 600 s tudentów . O dczytan ie p ro  
g ra m u w yborczego F ro n tu  N a ro ­
dowego b y ło  p rze ryw a ne  o k rz y k a ­
m i na cześć T w ó rc y  K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j R zeczypospolite j Lu do w e j, 
P rezyden ta  B o les ław a B ie ru ta .

D ysku ta n c i po d k re ś la li do tych ­
czasowe os iągn ięc ia P o lsk i Lu do ­
w e j, szczególn ie w  zakresie u p ra w ­
n ie ń  i  m oż liw o śc i ro zw o jo w ych  
m łodz ieży, oraz pe rsp e k tyw y  ja ­
k ie  w  te j dz iedz in ie  zakreśla p ro ­
gra m  w y b o rczy  F ro n tu  N arodow e­
go. Po w yb o ra ch  i  uko ns ty tuo w a­
n iu  się Obwodowego K o m ite tu  W y 
borczego zebran ie zakończono od ­
śpiew an iem  h ym n ó w : M łodz ieży 
D em okra tyczne j i N a rodow ym .

Studenci WSE
pomogli
Superfosfatom
zobow iązan ia n ie da w no pow zię te  
d la  uczczenia p ro gram u w ybo rcze­
go F ro n tu  N arodow ego i  X I X  Z ja z ­
du  W K P (b) — d o ko n a li w  F a b ry ­
ce S u perfosfa tów  za ła du nku  130 
to n  sup e rfo s fa tu  na w agony. Super 
fo s fa t b jd  nasypyw a ny  w  w o rk i,  
te  zaw iązyw ane i  przenoszone do  
w agonów .

JED EN  z cz łon ków  te j g ru py , 
STE FA N  KO R O N C ZEW SK I. zw ie­
r z y ł się naszem u p rze ds ta w ic ie lo ­
w i:

— Praca n ie  b y ła  ła tw a . A le  w y ­
kon a liśm y  ją  chę tn ie , bo... proszę 
po lic zyć : l .  u c zc iliśm y  p ro g ram
F ro n tu  N arodow ego, nasz p rogram , 
2. u czc iliśm y  h is to ryczn y  Z ja zd  
W K P (b), w y tycza ją cy  dalsze, im ­
ponu jące rozm achem  i  jednocześ­
n ie  tro ską  o cz łow ieka , d ro g i roz­
w o jo w e  na rod ów  b ra tn ie go  Zw ią z ­
k u  Radzieckiego, 3. p o m og liśm y 
tow arzyszom  — ro b o tn ik o m  z „S u - 
p e rfo s fa tó w ", 4. po m og liśm y ta k ­
że i  ch łopom , k tó rz y  na te  naw ozy 
sztuczne czeka ją. C ieka w y jestem , 
k tó rz y  z ko le gó w  z  WSE i  in n y c h  
ucze ln i n a jb liż e j po nas w y ko n a ją  
sw o je  zobowiązania?

Siedziba 
Okr. Komisji 
Wyborczej Nr 40
w Szczecinie
Q  KRĘGOWA Komisja Wy- 

borcza Nr 40 w Szczecinie 
zawiadamia obywateli mia­
sta Szczecina i powiatów gry- 
fiokiego, kamieńskiego, nowo 
gardzkiego, wolińskiego I szcze 
cińskiego, iż je j siedziba znaj­
duje się w Szczecinie przy ul. 
Małopolskiej 17 I-sze piętro 
pokój Nr 16 (gmach ORZZ).

Wszelkich informacji doty­
czących Ordynacji Wyborczej 
udziela się codziennie od godz. 
9 do 17.

Od 21 września br. Okręgo­
wa Komisja Wyborcza Nr 40 
przyjmuje zainteresowanych 
obywateli w godz. od 9 do tz,

k * i
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Za kulisami „przewrotu majowego"

Jak Piłsudski ugruntował
faszystowska dyktaturę

i zaprzedał kraj Harrimanom \ Krammerom
S zerm ierze  
praw dy  
i postępu
GD Y się zb ie ra  tys iąc  osób p rag­

nących po dz ie lić  się m yś lam i, 
w ym ie n ić  dośw iadczenia sw ej p ra ­
cy, p rzedstaw ić  uzyskane w y n ik i 
oraz poddać ocenie stosowane m e­
to d y  — bogactw o te m a tó w  i  za­
gadn ień w ym aga śc is łe j d yscyp li­
n y  ta k ie go zebran ia . W  p ie rw szym  
dn iu  ob rad o g ó ln o k ra jo w e j na ra­
d y  p rzo du ją cych  na uczyc ie li zap i­
sało się do głosu ponad 150 osób. 
G d yby  k a id a  z n ich  przem aw ia ła  
ty lk o  dziesięć m in u t — trzebaby 
25 godzin, b y  wszyscy m o g li się w y  
pow iedzieć. A  p ie rw szy  dzień obej 
m ow a ł oprócz obrad, w iz y ty  de le­
ga c ji l  w ystęp  „M azow sza“  oraz 
p rzy ję c ie  w  Radzie Państwa.

A le  ja k ie  tru d n o  zam knąć w  
k ró tk im  prze m ó w ie n iu  to  w szyst-. 
ko , co bu dz i słuszną dum ę lu b  u- 
znsadnioną troskę , eo je s t w y n i­
k iem  w ie lo le tn ie j często pracy, 
czym  chc ia łob y  się po dz ie lić  ze 
w szys tk im i.

W iększości p rzem ów ień de legatów  
na  naradzie s łuchano z zapartym  
tchem . T y le  w  n ich  b y ło  w spania­
łe j treśc i, ty le  budzącego radość — 
NOW EGO. o d s ła n ia ły  one obraz 
m ło de j i  na jm ło dsze j P o lsk i, te i. 
k tó ra  rośn ie  i  d o jrze w a  w  naszej 
miodzie#,y. k re ś l i ły  w ie lk ą  pracę 
nauczyc ie la  po lskiego, k tó ry  na.i- 
w a tn ie js zy  b ie rze  ud z ia ł w  ksz ta ł­
to w a n iu  m łodego pokolenia .

P rzem ów ien ia  da w a ły  w y ra z  g łę ­
bok iego z rozu m ie n ia  i  ukochania 
te j p ra cy  w śró d  na uczyc ie li.

” do p ię kn e j sa li R ady Państwa 
m łodość, gdy dz iec i i  m łodzież 
szkół w arszaw sk ich  p rzyn io s ły  
sw ym  nauczyc ie lom  k w ia ty  i  ser­
deczne życzenia.

„D o  ponadp lanow ych to n  węg la 
1 s ta ll — m ó w iła  dz iew czynka z Ja­
snym i w arkocza m i w  zetem pow - 
sk im  kraw ac ie  — dodam y nasze 
dobre i  bardzo dobre  oceny“ .

K ie ro w an a  przez sw ych nauczy­
c ie li m łodz ież ta k  w łaśn ie  rozum ie  
sw ó j ud z ia ł w  bu d o w n ic tw ie  socj/> 
lizm u , w  w alce , o w ia nych  duchem  
in te rn a c jo n a lizm u , lu d ó w  św iata—
0 p o kó j.

D ługo n ie m ilkną ce  ok la sk i w ita ­
ł y  delegację ch ińską 1 p rzem ów ie­
n ie  prze ds ta w ic ie la  ch iń sk ich  
w ład z  ośw ia tow ych . W ita ł on z jazd 
w  im ie n iu  na uczyc ie li C h in  L u d o ­
w ych . k tó re  ju #  dziś zap ew n iły  na ­
ukę 43 m ilio n o m  dz iec i 1 tn łodzieżv.
1 tu , w  Polsce L u d o w e j. 1 ta m  w  
C hinach Lu do w ych , nauczycie le 
w alczą o tę  samą sprawę, w  ty m  
sam ym  du chu w yc h o w u ją  m ło ­
dzież. I  tu  i ta m  są on i „s ze rm ie ­
rzam i p ra w d y  i  postępu“ , b o jo w n i­
k a m i o godność cz łow ieka , b ra te r­
s tw o lu d ó w  1 o p o kó j...

Z ja zd  w ita ła  także delegacja 
chłopska — złożona *  cz łonków  
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j.

„B e z  was, na uczyc ie li, n ie  m ie l i­
byśm y naszych w y n ik ó w “ ! — po ­
w ie d z ia ł de legat ch łopów .

Z jazd  skoń czy ł się. Tys iąc przo ­
du jących  n a uczyc ie li p o w ró c iło  do 
sw ych szkół w  ca łym  k ra ju .  Z a­
b ra li  ze sobą w iz je  no w e j W arsza­
w y . coraz p ię kn ie jsze j s to lic y  p o l­
skiego na rodu, za b ra li ze sobą bo ­
ga ty  p lo n  w y m ie n io n ych  w za je m ­
n ie  dośw iadczeń, no w a b ro ń  do 
w a lk i z c iem no tą  I n ieśw iadom o­
ścią. do w a lk i o n a jpe łn ie jsze  po­
w odzen ie w  sw ej p ra cy  nad m 3' ’ * 
d ym  po ko len iem  o w ie lk ie  i  p ię k ­
ne ju t r o  naszej O jczyzny.

N apisała Anna Kornacka

W  WARSZAWIE już czwarty rok obradowa! Sejm „wy- 
brany w 1922 roku. Czartoryscy, Wierzbiccy, Lizaki (ci 

od stali) Szydłowscy (ci od nafty) podreperowali już solid­
nie swe bankowe konta, a tymczasem milion rodzin chłop­
skich dzieliło zapałki na czworo, a tymczasem 400 tys. ro­
botników szlifowało bruki w beznadziejnym poszukiwaniu 
pracy.

2 dzień olirad 
nauczycieli
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lerskimi krzyżami Orderu Od 
rodzenia Polski oraz Złotymi 
i Srebrnymi Krzyżami Zasłu­
gi, nadanymi im przez Prezy­
denta Bolesława Bieruta.

PRZODUJĄCY nauczyciele 
uchwalili jednomyślnie 

tekst listu do Prezydenta Bo­
lesława Bieruta.

UCHWALENIE tekstu listu 
przemienia się w spontanicz­
ną manifestację na cześć pierw 
szego obywatela i  nauczyciela 
narodu polskiego PREZYDEN 
TA BOLESŁAWA BIERUTA. 
Zebrani powstają z miejsc i 
skandują: „BIERUT", „BIE­
RUT” , „BIERUT” ,

Z kolei uchwalony został 
lis t do nauczycieli radzieckich, 
którego tekst wśród okrzyków 
na cześć chorążego obozu po­
koju — wielkiego STALINA, 
okrzyków na cześć przyjaźni 
polsko - radzieckiej i na cześć 
nauczycielstwa radzieckiego — 
przyjęty został przez zebra­
nych jednomyślnie.

Na zakończenie obrad ze­
brani w sali Rady Państwa 
delegaci uchwalili apel de 
nauczycielstwa Polskiej Rze 
ezypospoiltej Lu do we i

Bezprzykładny wyzysk, dro 
żyzna, katorżnicze warunki 
pracy dila kobiet i  młodzieży, 
14. a r&wet 16-godzinny dzień 
roboczy — rozpala zarzewie 
buntu.

W roku 1923 przez Polskę 
przebiega fala rewolucyjnych 
wystąpień proletariatu. W Ka 
liszu robotnicy szturmują ma 
gistrat i  koszary, a oddziały 
wojskowe wysłane dla zdła­
wienia rozruchów, bratają się 
z tłumem.

TAKA BYŁA SYTUACJA

PRZERAŻONA burżuazja
*- próbuje starych metod. 

Tworzy pozaparlamentarny 
rząd Wł. Grabskiego, któremu 
wszystkie partie, poza KPP, 
udzielają szerokich pełnomoc­
nictw. Gdy jednak ów „silny”  
gabinet niczego w rezultacie 
nie wskórał, receptura ulega 
zmianie. Powstaje rząd koa­
licyjny.

Ówczesną sytuację w kraju 
najlepiej scharakteryzował Jó 
zef Stalin: „Państwo Polskie 
— powiedział On — wkroczy­
ło w fazę zupełnego rozkładu. 
Finanse lecą na łeb na szyję. 
Złoty spada. Przemysł jest spa 
raliżowany. Narodowości nie 
polskie są uciskane. A w gó­
rze, w kołach zbliżonych do 
warstw rządzących, panuje or­
gia nadużyć, jak to o tym 
zresztą mówią bez żenady 
przedstawiciele wszystkich bez 
wyjątku frakcji sejmowych- 
W związku z tym klasy bur- 
iuazyjne stoją wobec dylema­
tu: albo rozkład Państwa doj­
dzie do tego, że otworzy oczy 
robotnikom i chlopm 1 wskaże 
im konieczność rewolucyjnego 
przekształcenia władzy prze­
ciwko obszarnikom i kapitali­
stom. albo burżuazja musi się 
pośpieszyć, żeby zlikwidować 
rozkład, zlikwidować orgie 
nadużyć i w ten sposób, póki 
jeszcze nie za późno, uprzedzić 
spodziewany wybuch ruchu 
rewolucyjnego robotników i 
chłopów.”

„LEKARSTWA” PPS

W TEJ sytuacji czołowy teo 
retyk PPS — Perl mówi 

na X X  Kongresie partii w 
dniu I maja 1926 r.: „...Rewo­
lucji nie można traktować ja­
ko lekarstwa na zamykanie fa 
bryk itp. My nie chcemy bu­
dować na ruinach, nie chcemy 
aby rewolucję tworzyła klasa 
robotnicza, która do tego je­
szcze nie dojrzała...”

O tym zaś czego pragnęła 
PPS powiedział jasno i wy­
raźnie Ignacy Daszyński: „Chce 
my pożyczki zagranicznej. Czy 
zagranica da nam pożyczkę, 
gdy będą pękały szyby, gdy 
głodne tłumy rabować będą 
magazyny? W takich warun­
kach n ikt nie da nam pienię­
dzy.”

Daszyńskiemu wiernie se­
kundował Witos.

„Swoi zachowują się często 
z dużą rezerwą, a spodziewa­
jąc się wciąż burzy, nie inwe­
stują prawie niic, obcy zaś pa­
trzą na nas, jak na kipiący 
wulkan i starają się być od 
nas jak najdalej. Jest to więc 
naturalne, że nie przychodzą 
ż nowymi przedsiębiorstwami 
i kapitałami, ale to co włożyli, 
gwałtownie wycofują. Nic 
dziwnego, że tak robią, bo nikt 
w czasie pożaru nie buduje do 
mu”  — mówił w sejmie.

Trzeba więc było co prędzej 
zdławić walkę „głodnych tłu­
mów” , ugasić „pożar”  i  wy­
rąbać drogę do polskich ko­
palni i  hut zagranicznemu ka­
pitałowi. Takie to lekarstwo 
na trudności zalecał Daszyń­
ski i  Witos.

PIŁSUDSKI NA ARENIE

JEDNO i drugie zrobił P ił­
sudski, który pewnego m a. 
j  owego dnia 1926 r. wyruszył 

z zacisznego Sulejówka, bez 
trudu opanował Warszawę, zru 
gał ówczesnego prezydenta 
Wojciechowskiego „od starych 
gromnic”  i  ostro zabrał się do 
„naprawiania”  Rzeczypospoli- 
litej.

Przewrotu dokonano w  tern 
pie naprawdę błyskawicznym. 
Zarówno Piłsudskiemu, jak i  
burżuazji zależało, aby za­
mieszki nie stały się sygnałem 
do rozpoczęcia rewolucji socjal 
nej. Przy pomocy więc klas 
posiadających i  partii ugody, 
już po trzech dniach Piłsud­
ski opanowuje sytuację w  kra 
ju, sadowi w  fotelach ministe 
rialnych oddanych mu ludzi i  
przystępuje do zdecydowanego 
szturmu na sejm. Sprawę sta­
wia krótko i  węziowato. Dla 
nowego dyktatora nawet nigdy 
nie realizowane paragrafy Kon 
stytucii 1921 r. stanowią nie­
potrzebne zawalidrogi. Żąda 
więc, aby je usunąć bezzwłocz 
nie.

Przeciw •wnioskowi Piłud- 
skiego występuje Komunisłycz 
na Frakcja Poselska.

„Obecna Konstytucja., nie 
była nigdy stosowana w całej 
rozciągłości — mówi w sejmie 
jeden z posłów komunistycz­
nych. — Dla ludu pracującego 
została ona na papierze. Po­
mimo to nie możemy być o- 
bojętni na zmiany pogarsza­
jące tę papierową Konstytu­
cję. Bo ta Konstytucja jest 
dziedzictwem tych niedaw­
nych czasów po wojnie świa­
towej, kiedy obszarnicy sie­
dzieli w mysich dziurach, kie­
dy ustawodawcy burżuazyjni 
ze strachu przed falą rewolu­
cyjną musieli bodaj na papie­
rze uznać den\okrację. uznać 
równość polityczną ludzi pra­
cy...”

Głos KPP zostaje zagłuszo­
ny jazgotem rozwścieczonych 
posłów burżuazyjnych, któ­
rym jak zwykle, w sukurs 
spieszy klub parlamentarny 
PPS. Skutkiem tego popraw­
k i rządowe zostają wprowadzo 
ne. Później, po latach, właści­
wą ocenę tego wniosku prze­
prowadza pan St. Car, czoło­
wy macher BBWR. Pisze on 
we wstępie do faszystowskiej 
Konstytucji z r. 1935: 

„Dopiero przewrót majowy, 
dokonany pod hasłem napra­
wy Rzeczypospolitej wprowa­
dził zagadnienie reformy u- 
stroju na tory realne. Nowela 
z dnia 2 sierpnia 1926 r, na­
prawia niektóre najbardziej 
rażące błędy (podkreślenie 
red.) Konstytucji Marcowej, 
przyznając prezydentowi RP 
prawo rozwiązywania sejmu i 
senatu przed upływem kaden 
c ji oraz wydawania rozporzą­
dzeń z mocą ustawy itp. itp.

W PAŁACACH PITO 
ZDROWIE PANA 
MARSZAŁKA...

HTE szerokie pełnomocnie- 
1 twa przeszły w ręce Moś­

cickiego. potulnej marionetki 
Piłsudskiego.

Masy pracujące rychło mia­
ły  przekonać się, w czyjej to 
obronie grzmiały majowe ar­
maty. Zaraz na wstępie P ił­
sudski podarował magnatom 
i kapitalistom kilkadziesiąt mi 
lionów zaległych podatków, a 
obłożył ciężarami po stokroć 
już obłupionych ze skóry ro­
botników i chłopów.

Nic dziwnego, że w pała­
cach i dworach pito szampa­
nem zdrowie „pana marszał­
ka” , nic dziwnego, że monar- 
chistyczne „Słowo”  wileńskie 
i  ultra -  obszamipzy „Czas”

krakowski domagał się szero­
kich pełnomocnictw dla P ił­
sudskiego.

DYWERSANT 
I  PODŻEGACZ WOJENNY

TTAMRAT Denikina i Koł- 
J-^-czaka, „bohater”  jaśniepań 

skiej wyprawy na Kijów, a- 
gent c. k. austriackiego K. - 
Stelle i  zaciekły wróg Związku 
Radzieckiego, szybko dogadu­
je się z międzynarodową reak 
cją. Za cenę rozpętania nowej 
wojny przeciw ZSRR, za cenę 
zamieniihia Polski w  bazę wy 
padową dla wszelkiego rodza­
ju  szpiegów, sabotażystów i 
dywersantów nasyłanych 
przez imperialistów do kraju 
Rad, Piłsudski otrzymuje ame 
rykańską pożyczkę. Wyprze­
daż kraju postępuje pełną pa 
rą. Krammerowie, Harrimany, 
Devey’owie dyrygują polskim 
przemysłem i  finansami, pa­
noszą się wszędzie, wydają roz 
kazy, dyktują warunki.

Pod zastaw obcego kapitału 
idzie poczta, kolej, monopole 
państwowe. Płace spadają do 
najniższego poziomu w Euro­
pie. Codziennie na bruk wy­
rzuca się setki robotników. 
Na wsiach obszarnik jest pa­
nem życia i  śmierci chłopa, ru 
gi folwarczne zmuszają tysią­
ce rodzin robotników rolnych 
do szukania chleba w  Niem­
czech i  we Francji. Raz po raz 
wybuchające strajki łamane są 
przez faszystowskie arbitraże 
oraz przez wzmagające się re 
presje ze strony policji i  ugo- 
dowców z PPS.

PPS TARGUJE SIĘ

T~Ą ŁAWIEŃIE rewolucyj- 
J-^nych nastrojów mas, roz­
b ij acka robota w ruchu robot 
niczym, nie przeszkadza przy­
wódcom PPS w handryczeniu 
się z Piłsudskim o władzę. W 
sejmi£ i  poza sejmem toczą 
się umizgi i  zawoalowane u- 
żerania o udział w rządach, o 
przydział znaczniejszych ochła 
pów z pańskiego stołu.

Daszyński, w broszurze z r. 
1927 kadząc Piłsudskiemu, na­
zywa go demokratą, przypomi 
na mu „zasługi”  położone 
przez PPS w  ugruntowaniu 
dyktatury faszystowskiej w 
Polsce i nawołuje do „demo­
kratycznego sposobu rozwiąza 
nia konfliktu między rządem 
a parlamentem.”

Ale Piłsudski osiadłszy moc­
no w siodle bez skrupułów 
puszcza mimo uszu wszystkie 
apele i  „żądania”  starych przy 
jaciół. Wreszcie w r. 1928 u- 
znaje, że „sanacja moralna” 
Rzeczypospolitej została doko 
nana, że dojrzała chwila do roz 
pędzenia starego, nie za w? ze. 
jeszcze dostatecznie „grzeczne 
go”  sejmu. Rozpędza więc par 
lament i  ogłasza wybory.

(d.c.n.)

WIĘCEJ SPRZĘTU 
MEDYCZNEGO

dla ludności miast i wsi
Z drugiego dnia obrad 

młodych pracowników „Famedów“
OŻYWIONA dyskusja, która toczyła się przez dwa dni 

krajowej narady przodujących brygadzistów i robotni­
ków przemysłu sprzętu medycznego — naświetliła szczegó­
łowo trudności i  niedociągnięcia, które utrudniają wykona­
nie planu rocznego. W dyskusji brali udział wszyscy dele­
gaci i zaproszeni goście, m. in. przedstawicielka Szkoły Fel- 
czerskiej w Szczecinie oraz przedstawiciel Akademii Me­
dycznej.

Błyskawiczny
wywiad
„Kuriera“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wyjechała w nagrodę na zorga 
nizowana przez Komitet Ro­
dzicielski, bezpłatną wyciecz­
kę do Krakowa, Nowej Huty 
i  Wieliczki.

— Czy bierze pan udział w 
akcji przedwyborczej?

— Tuż przed wyjazdem do 
Warszawy na naszą naradę, 
wróciłem z 8-dniowego kursu 
w Szczecinie, na który w 
związku z wyborami wytypo­
wany zostałem z naszej gmi­
ny. Po powrocie więc ze stoli 
cy rozpoczniemy intensywną 
pracę społeazną i  pedagogicz­
ną, do której dużym bodźcem 
i pomocą są wytyczne obecnej 
narady •— kończy rozmowę 
młody nauczyciel — zetempo 
wiec.
''PROSKĄ kierowniczki szko 
1 ły  podstawowej w mia­

steczku WĘGORZYNO jest 
brak świetlicy dla młodzieży 
starszej.

— Mamy szkolną świetlicę 
t-  mówi MARIA MUZIKO- 
WA — ale chcielibyśmy oto­
czyć opieką młodzież pozaszkol 
ną. Jest już obiecany lokal, któ 
ry wymaga jednak jeszcze re 
mon tu.

Dzieci ze szkoły w Węgorzy 
nię uprzyjemniają występami 
swego zespołu artystycznego 
akademie i uroczystości w 
miejscowym zespole PGR oraz 
często odwiedzają sąsiednie 
wsie spółdzielcza.

— Kilku moich byłych 
uczni pracuje obecnie na 
Żeraniu — mówi kierownicz 
ka. — Jako absolwenci 7 kl. 
ukończyli następnie szkolę 
zawodową w Stargardzie i 
teraz są zatrudnieni w stoli­
cy. A gdy przyjeżdżają do 
domu, odwiedzają swoją 
pierwszą szkolę j  opowiada­
ją z zapałem o Warszawie. 
MARIA MUZIKOWA jest 

przewodniczącą Komisji Oświa 
towej MRN 1 bierze żywy 
udział w pracach społecznych 
swego środowiska.

SPRAWY, poruszane w dy­
skusji wskazują na to, że 
we wszystkich „Famedach”  
przyczyny niewykonania pla­
nów produkcyjnych są jedna­
kowe, jakkolwiek niektórzy 
dyskutanci operowali jedynie 
ogólnikami, co świadczy o nie­
należytym przygotowaniu do 
odprawy.

Narada wysunęła następują 
ce wnioski, mające na celu u- 
sprawnienie produkcji i  przy­
śpieszenie wykonania planów:

1. ustawienie jak najwięcej 
brygad młodzieżowych na za­
grożonych odcinkach produk­
cji;

2. wprowadzenie przodują­
cych metod Żandarowcj, Ko- 
rabielnikowej i  inż. Kowalo­
wa;

3. doprowadzenie szczegóło­
wych planów produkcyjnych 
do każdego stanowiska w fa­
bryce:

4. szkolenie przy warsztato­
we;

5. popularyzacja i rozwija­
nie ruchu racjonalizatorskie­
go wśród młodzieży;

6. włączenie całej młodzie­
ży w szkolenie ideologiczne;

7. wysuwanie młodych przo 
downików pracy na czołowe 
stanowiska w produkcji;

8. popularyzacja najnow­
szych form współzawodnictwa 
pracy;

9. otoczenie troskliwą opie­
ką młodzieżowych przodowni­
ków pracy, racjonalizatorów i 
nowatorów przez kierownic­
two zakładu.

PO PODSUMOWANIU ob 
rad przez dyr. naczelnego 
Przemysłu Medycznego Gra 
czyka — wręczono listy po­
chwalne za wydajną pracę 
zawodową i społeczną 12-tu 
szczególnie wyróżniającym 
się młodzieżowym robotni­
kom. Ze Szczecina listy po­
chwalne otrzymali: Marian 
Kaźmierczak, Grzegorz Gło­
wiński, wykonujący prze­
ciętnie 201 proc. normy, Ta­
deusz Rochmankowski, Hen 
ryk Żulis. Anna Rosińska — 
214 proc. i Emilia Pieńkos — 
195 proc.

Na wniosek kol. Paćko z fa­
bryki w Milanówku delegaci 
postanowili utrzymywać stały 
kontakt listowny, dzielić się 
swoimi doświadczeniami oraz 
zasięgać rady w zwalczaniu 
trudności, (n)

Trzykrotna 
m istrzyni świata

Walasiewiczówna
aresztowana
w Ameryce
za kradzież 
z głodu

[A K  donosi prasa amery-
.1 kańska w Glendale (Ka­

lifornia), została aresztowana 
w sklepie podczas kradzieży 
pół funta masła, kilku suszo­
nych śliwek i paczki sera trzy 
krotna mistrzyni świata, gwiaz 
da igrzysk 'olimpijskich 1932 
r.. 41-letnia STELLA WALSH 
(Stanisława Walasiewiczów­
na).

TAK oto zakończyła się w 
amerykańskim „raju”  kariera 
jednej z największych lekko- 
atletek świata, z  olimpijskie­
go podium dla zwycięzców — 
do więzienia za kradzież z gło 
du.

t



K  O R I  S »  — STRONA 3

WYBUDUJEMY ii I
1 9 5 2 p  - 5 ,5  RA2.Ÿ W lÇ C p  C T Ä T K 0 W

n « s  w  1 9 5 4

r..

„Kurier“  rozmawia 
*  artystami teatrów 
szczecińskich

Mieczysław
Zudar

skład którego wchodziły: jedna z największych firm  prze­
mysłu zbrojeniowego „Schneider Co“ , „Société Anonyme de 
Construction de Batignolles”  i  „Société Anonyme Hersent“  
— przystąpiło do robót. Uświadomieni nie wątpili już, że nie 
idzie tu o rozbudowę morskiej potęgi kraju, ale o stworzenie 
dogodnego szlaku dla eksploatacji naturalnych bogactw Pol­
ski. Tą drogą miał płynąć w świat górnośląski węgiel, by 
na rynkach zagranicznych osiągać cenę... trzykrotnie niższą, 
niż w kraju.
WIEŻC go miały nie polskie kadłuby sta tików. Całe ich wy- 

statki. Polska flota handlowa posażenie, nie wyłączając ¡na­
była bardzo niewielka. Obsłu szyn napędowych, tworzy się 
giwaliśmy natomiast luksus©- pod kierunkiem polskich inży

CZY śpiewak opery może 
być dobrym aktorem drama 

tycznym? Spotykamy się 
czasem z tego rodzaju wątpli 
wościayni, które jednak według 
opinii fachowców nie mają 
ładnego uzasadnienia. Gra na, 
scenie operowej zawiera w so­
bie zasadniczo wszystkie ciernen 
ty  itry w teatrze dramatycz­
nym, śpiewak operowy wnosi 
poza. tym na scenę dramatycz­
ną bezcenny, a rzadki dar, ja ­
kim, jest piękny glos.

MIECZYSŁAW  * ZUDAR 
jest — obok TOKARZEW- 
SKIEJ I  CIRINA — przedsta 
wieielem „ klo/nu”  operowego w 
naszym teatrze. Ukończył kon. 
serwatorium i  szkolę drama­
tyczną we Lwowie i debiuto­
wał w tamtejszej operze (za 
dyrekcji Hellera). Potem wy­
jechał do POZNANIA i  w tam 
tejszej operze spędził dwa se­
zony, śpiewając partie Jontka 
w  „ Halce” , Miecznika w 
„Strasznym dioorze” , w „Da­
mie . pikoivej”  „ Onieginie” , 
„Fauście” . Później wyjeżdża na 
dalsze studia do Mediolanu, wy 
stępuje na scenach włoskich.

Po powrocie do kraju Mie. 
ezysłaio Zudar wyrzeka się na 
la t kilka opery, organizując i  
prowadząc znany w tym czasie 
teatr satyry „STAŃCZYK” . 
Skupiły się tu wybitne siły 
scen warszawskich, repertuar 
zasilali najurybitniejs-i litera­
ci. Występowali w ..Stańczy­
ku”  m. inn. JARACZ. SOLS­
KA, BOHUS—HELLERO 
W A. WARNECK1 ORDO­
NÓWNA. SZMOLCÓWN. 
PARNEL. Teksty pisali SŁO­
NIMSKI. TUWIM. RENE. 
DYKT HERZ, BRZECHWA 
Teatr ten, którego hasłem było 
„Humar, piosenka i głębsze 
znaczenie” , przetrwał 3 lata 
na, owe czasy ustawicznych 
bankructw imprez teatralnych 
okres ten trzeba uznać za wy- 
jątkowo długi.

OD R. 1926 pracuje M. Zu 
dar w teatrach operowych 
WARSZAWY, POZNANIA, 
KATOWIC. Wyjeżdża też m 
występy estradowe do N IE ­
MIEC, CZECHOSŁOWACJI 
JUGOSŁAWII. Teatry opero- 
we w Polsce walczą z ustawicz 
nymi kryzysami — pamiętny 
jest m. inn. strajk pracowni­
ków opery warszawskiej, wal­
czących o regularne wypłaty 
płac. Życie oper systematycz­
nie zamiera.

Wojnę przetrwał Zudar w 
Warszawie, utrzymując się z 
lekcji. Gdy r  .1919 angażuje się 
za dyrekcji Sawana do teatni 
Szczecińskiego — jego w całej 
pełni udany debiut na scenie 
dramatycznei to rola majora 
w „NIEMCACH”  Kruczków, 
skwgo. Pamiętamy go również 
jako Paskiewicra w „DOB­
RYM CZŁOWIEKU” , sympa­
tycznego inż. Lewandowskiego 
w ..WODEWILU” , a ostatnio 
jako Bacciarrllego w „KRÓLU 
I  AKTORZE'.

— JAKŻE PROSTĄ > pew­
ną drogę — kończy Mieczys­
ław Zudar — mają dziś 
przed sobą młodzi aktorzy. Nie 
mają kryzysów, bankructw, 
ustawicznej włóczęgi całej tej 
„błyszczącej nędzy”  dawnych 
teatrów polskich. Iluż to wybit 
wych artystów upadało daw­
niej po drodze do „kariery” , w 
ciężkiej walcę o chich.

Nasze jachty i nasze frachty
Polska flota handlowa
przewyższa trzykrotnie
przedwojenna

SPRAWA stała się jasna, gdy przed wojną „Konsorcjum 
Francusko-Polskie dla Budowy Portu w Gdyni“  — w

wy mi jednostkami pasażer- nierówni rękami 
skimi linie komunikacyjne, botndków. 
waKciząc — nieraz przy dużym 
deficycie — z obcą konkuren­
cją. Towatry więc przewoziły 
głównie statki niemieckie! 
angielskie, norweskie, szwedz 
kie, duńskie i  inne. Były cne 
prymitywne, brudne i  nie­
zgrabne. ale utrzymywały że­
glugę regularną i żeglugę 
trampową. Nasze statki pasa­
żerskie miały wygląd o wiele 
efektowniejszy, mniej za to 
przynosiły zysków. Wśród za­
granicznych armatorów znane 
było sarkastyczne powiedze­
nie: „Wasze jachty — nasze 
frachty“ . Ilustrowało ono 
kierunek sanacyjnej polityki 
.mocarstwowej” , kierunek, 
który bił na efekt, nie dbał 
jednak o istotny rozwój pol­
skiej żeglugi.

polskich ro-

MILOWYMI KROKAMI 
IDZIEMY NAPRZÓD W 
PRACY MORSKIEJ

P r z e m y s ł  okrętowy z
1 poziomu równego nie­

mal zeru rozwinął się w 
Polsce Ludowej w ‘niebywa-

IIISTORYCZNY DZIEŃ 
POLSKIEJ ŻEGLUGI

DZIŚ w Polsce Ludowej, 
dysponujemy 500-kiiometiro- 

i  pasem wybrzeża. Mamy 
3 potężne, nowoczesne porty 
wysuwające się na pierwsze 
miejsce na Bałtyku. Nasza 
obecna flota handlowa prze­
wyższa trzykrotnie przed­
wojenną. Polska Ludowa stała 

państwem prawdziwie 
morskim dlatego, że położyła 
solidne i mocne podwaliny pod 
rozwój przemysłu stoczniowe­
go, że dba o to. by rozbudowa 
statków polskich nabrała w 
Planie 6-letnim żywiołowego 
rozmachu.

Dzień 4 kwietnia 1948 r. 
stał się dla żeglugi polskiej 
historycznym. Dnia tego za­
łożono stępkę pod pierwszy 
rudowęglowiec pełnomorski 
o pojemności 2500 ton. Zale­
dwie po roku S/S „Sołdek“ 
ruszał już w pierwszy rejs. 
Potem budowano dalsze stat 
ki z tej samej serii sześciu 
wykonywanych przez stocz­
nie gdańskie. Były to „Bry 
gada Makowskiego“  i  
„Pstrowski“ . Za nimi szły 
inne: „Jedność Robotnicza“ , 
„Warszawa“ , „Łódź”, „Rega“ 
„Radunia“ , „Kulig”
„Kaczor“ ... Dziesiątki stat­
ków motorowych, drobnico­
wych, handlowych i rybac­
kich spływają rok rocznie 
pochylni naszych stoczni na 
morze, powiększając polską 
flotę handlową i flotę rybac 
ką. zwiększając zasięg na 
szej żeglugi, pomnażając 
bogactwo narodu, utrwala­
jąc morska przyszłość kraju. 
W STOCZNIACH polskich 

wykonuje się nie tylko same

Wartościowe kadry młodych lekarzy
są rękojmią opieki leczniczej
nad młodym pokoleniem

Wiceminister Zdrowia Kazachstanu
Dr A kltm a Bisenowa 
o swoich wrażeniach

ze zjazdu polskich pediatrów
Y \j ŚRÓD delegacji zagranicznych, przybyłych na Ogólno 
’ ’  polski Zjazd Lekarzy Pediatrów, którego obrady za­

kończyły się niedawno w Sopocie, wyjątkowe zainteresowa­
nie sprawami naszego lecznictwa dla dzieci przejawiała 
dalegacja radziecka, która też — przez swoje referaty o 
treści organizacyjnej i  naukowej — wniosła niezwykle 
cenny wkład do pracowitego dorobku obrad Zjazdu.
TRZY osoby wchodziły w  S°- że zadania, k tó re  postaw ił 

, , , . , Z jazd  przed ogółem  leka rzy
skład delegacji radzieckiej, a  po lsk ich  -  podniesienia na jesz
mianowicie dir. Aklima Biiseno * . ------J “
wa, wiceminister Zdrowia Ra 
dzieckiego Kazachstanu, prof.
Lebiediew z I I  Instytutu 
Medycznego w Moskwie oraz 
docent Maksymienkowa z I 
Instytutu Medycznego w Lenin 
gradzie. Po zakończeniu obrad kreślili niezwykle
poprosiliśmy gości radizaeckilcih, 
aby zechcieli podzielić się z 
nami swoimi wrażeniami . ze 
zjazdu, w którym tak żywy 
brali udział. »

cze wyższy poziom  leczn ictw a 
m a tk i i  dziecka, zna jdą w  m ło ­
d ych  kad rach le ka rsk ich  su­
m ie n n ych  i  energ icznych w y ­
konaw ców .

TM A POŻEGNANIE delegaci 
’  a-adzieccy zgodnie pod- 

seircLeczmą, 
pełną wzajemnego szacunku i 
zaufania atmosferę, w  której 
toczyły się obrady,

— Od p ie rw sze j c h w ili czu liś ­
m y się na Z jeździe ja k b y  na 
w ie lk im  św ięcie w śród do b rych  
i  serdecznych p rz y ja c ió ł — m '-  
w i docent M aksym ienkow a. — 
Z  Sopot po jedz iem y do  W arsza­
w y , k tó rą  m ie liśm y możność 
zw iedzić ty lk o  w  przejeżdzie, 
ale i te j  jed no dn iow e j w iz y ty  
w ys tarczy ło , aby ocenić wasz 
w ie lk i w ys iłe k , w łożony w  
budow ę waszej s to lic y , k tó re j 
p iękne nowe gm achy w idz ie liś ­
m y na waszym  MDM i  na Placu 
K o n s ty tu c ji. Opuszczając salę 
Z jazdu zachow am y po n im  ja k  
najlepsze w rażen ia i  w spomnie-

j"DELEGACI radzieccy zwfie- 
dzą nie tylko Wnirstzawe.

— SPRAW Y referow ane na 
waszym  zjeździe b y ły  bardzo 
inte resu jące pod względem  teo­
re tyczn ym  i  ważne pod w zglę­
dem p ra k tyczn ym  — pow iedzia­
ła  d r  Bisenowa. — Z w ró c iliśm y  
uwagę na  uderza jąco dużą ilość, 
bow iem  b lisko  600 delegatów, 
k tó rz y  b ra li udz ia ł w  pracach 
Z jazdu, co s tanow iło  d la  nas 
w ym o w ny dow ód zain teresow a­
n ia  d la  spraw  op ie k i nad m a t­
ką  i  zdrow iem  dziecka w  Polsce 
Lu do w e j. Z w ró c iliśm y  rów nież 
uwagę na ścisłą i  ak tyw n ą  
w spółpracę p rzedstaw ic ie li Rzą­
du i  P a rt ii z  leka rzam i. W idzie- 
liśm y , że na obradach obecny dz,ą nie tylko Warszawę.

Pokażemy zarówno im, jak i  
PZPR  od początku do końca pozostałym delegatom za­
b ra li ud z ia ł w  pracach z ja zd u , granicznym nasze sanatoria 

ośrodki opieki M d dżfecMer
ro i zdrow ie m łodego pokolenia , rozsiane po całym kraju, w

— R zuciło m i się w  oczy — których pod troskliwą opieką
,0  Polskach lekarzy, uzbrojonych 

t i iw y m  spo jrzen iu  spod lśn ią - przez rząd w  najnowsze Zido- 
cych o ku la ró w  — ja k  w ie lu  ju z  byoze naiuki, rośnie młode, 
macie m łodych , w artośc iow ych - U
leka rzy  spec ja lis tów  z zakresu zdinowe pokolenie. Pokolenie 
p e d ia tr ii. Ich  zd ro w y , pełen jutra, 
w ia ry  i op tym izm u en tuzjazm ,

„  przeprowadzi!
energia, stanow ią rę k o jm ię  te - Leopold Marschak.

KOREA WALCZĄCA Fot. — CAF

łym tempie, stając się jedną 
z zasadniczych gałęzi naszej 
produkcji. W 1952 r. zbudu­
jemy 3,5 razy więcej stat­
ków, niż w roku 1951, a w 
Planie 6-letnim budowa ich 
wzrośnie do około 150.000 
TDW rocznie. Oddane będą 
do eksploatacji nowe typy 
statków pełnomorskich, do­
tychczas w Polsce nic budo­
wane. Należy do nich nowy 
typ węglowca o ładowności 
5000 ton, drobnicowiec o ła 
downości 4000 ton oraz frach 
towce o ładowności 3200 i 
820 ton. Przemysł okrętowy 
pracuje również nad ulepszę 
niem trawlera rybackiego o 
ładowności 450 ton. 
Milowymi krokami idziemy 

naprzód w pracy morskiej. 
Sumując dotychczasowe wiel­
kie osiągnięcia nie wolno nam 
jednak zapominać, że w go­
spodarce morskiej, nie mając 
wieloletnich tradycji, musimy 
nieraz przezwyciężyć poważne 
trudności, że musimy wytężyć 
wszystkie siły, by wykonać 
nasze ambitne plany.

J. K. W.

Sam Z0R 
w ybudu je
w tym  roku 
w stolicy
18 tysięcy izb
mieszkalnych

dowy Warszawy jest okre 
sem wzmożonej ofiarności ca­
łego społeczeństwa na rzecz bu 
dowy naszej socjalistycznej sto 
llcy. Z całego kraju płyną o- 
fiary na Społeczny Fundusz 
Budowy Warszawy, wiele tysię 
cy ludzi, mieszkańców stolicy 
bierze codziennie bezpośredni 
udział w budowie Warszawy.

Uzyskane dotąd osiągrtiecia 
w budowie miasta jak np* 
powstanie nowych osiedli, ca­
łych dzielnic, budowa nowycli 
zakładów pracy, potężnych no 
woczesnych fabryk, mobilizują 
społeczeństwo do ofiarniej­
szych świadczeń, powszechniej 
szego udziału w pracach spo­
łecznych na rzeęz miasta.

Osiągnięcia te wzrastają z 
roku na rok, tak jak wzrasta 
tempo naszego ogólnego roz­
woju. jak wzrastają nasze za­
dania.

W roku bież. sam tylko 
Centralny Zarząd Budowy 
Miast i Osiedli „ZOR“ , nie 
licząc innych inwestorów 
odda na terenie stolicy do 
użytku 16 tys. izb mieszkal­
nych, tj. o 23 proc. więcej 
niż wybudowano w 1951 r* 
W roku bież. więc sam 
,,ZOR“  wybuduje w stolicy 
tyle mieszkań, że możnaby 
z nich utworzyć oddzielne 
miasto, równe dzisiejszemu 
Łowiczowi. Do chwili obec­
nej, pomimo, iż największe 
nasilenie prac wykończenio­
wych koncentruje się w IV  
kwartale, oddano już do u- 
żytku ponad 8 tys. izb.

Na z d i e c : żołnierze A r m i i  Ludow ej  ł r  akc j i ,  »

POMNIK J. W. Stalina u 
wejścia do W olgoJDońskiego 
Kanału im. W. I. Lenina.

Fot. — CAF

FERMA hodowlana w Sol- 
necznogorsku w ZSRR specja­
lizuje się w hodowli drobrn.

Na fermie tej wyhodowano 
nowe rasy drobiu. Dzięki ścL 
słej współpracy Wszech związ­
kowego Instytutu Hodowli 
Drobiu z zootechnikami termy 
wyhodowano ostatnio nowe ra 
sy indyków: „Moskiewska bia 
ła”  i  „Moskiewska brązowa”  
oraz kaczek „Sołnecznogorska-
ja” .

Na zdjęciu: lekarz weleryna 
r i i  I. Szkurenko i  brygadierka 
hodowli Maruszkima.

I
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M D M -U ?! K to , będąc 
W arszaw ie, n ie  s taną ł na  
p i. K o n s ty tu c ji o lśn ion y  
u ro k ie m  oka la ją cych  go do 
m ów . Jednak n ie w ie lu  l u ­
dz i zda je  sobie spraw ę z 
ogrom u p ra cy , ja k ie j w  ta k  
k ró tk im  czasie dokonano 
F rz y  bu do w ie  te j p ie rw ­
szej soc ja lis tyczne j d z ie ln i­
cy  W arszaw y. O to w ięc tro  
th ę  c y fr ,  k tó re  choć W czę 
ści og rom  te n  zob razu ją :

Z ap ro je k to w a n o  budow ę
1.820.000 m e tró w  sześć. Izb 
m ie szka ln ych , 290.000 m  
sześć, sk lepów  i  lo k a li ży ­
w ie n ia  zbio row ego, 400.000 
m  sześć, o b ie k tó w  us ługo­
w ych , o św ia ty , zd ro w ia  
itp , 210.000 m  k w  n o w ych  u- 
l ic  i  p laców , 7 km  u zb ro je n ia  
u lic ; 31 ha  z ie len i. A  oto 
p rz y k ła d y  og rom ne j m asy 
m a te ria łó w  b u do w lan ych , 
k tó re  bądź ju ż  zuży to  do 
bu do w y M D M -u , bądź też 
w na jb liż szym  czasie zuży­
je  się podczas da lszycn 
p ta c :

żelaza zbro je n io w e go  — 
lfi.000 ton ,

kam ien ia  do o k ła dz in  — 
lbo.ooo m. sześć.,

szk ła lus trzanego —
20.000 m  kw .,

w in d  szybko b ie żnych — 
40 sztuk.

C y fr y  te  m a ją  swą w ie l 
k a  w ym o w ę i  da ją  obraz 
w y s iłk u  bo h a te rsk ie j załogi 
bu do w n iczych  M D M , k tó ­
rz y  d a li W arszaw ie w  d n iu  
Ś w ię ta  Odrodzenia now ą, 
p ię kn ą  dz ie ln icę .

C Z ŁO N K O W IE  Z w . Zaw . 
P rac. T ra n sp o rtu  D rogow e­
go i  Lo tn iczego z a p y tu ją  
„P an ora m kę“  dlaczego k o l­
po rtaż, in s tru k ta ż  i  podob­
ne w y ra z y  pisze się przez 
„4 “ , a  n ie  ( ja k b y  to  log icz  
n ie  w y n ik a ło )  przez „ r r “ ? 
O łóż spraw a tu  je s t p ro ­
sta . W y ra zy  te  pochodzą 
z Języka fran cusk ie go , 
skąd zap ożyczy liśm y je  we 
d łu g  ic h  b rzm ie n ia  fone- 
ty  cżnego. Pon iew aż k o ń ­
ców ka fra n cu ska  —  „ge*‘ 
w ym a w ia  się ja k  po lsk ie 
„ i “ ,  d la tego też w y ra z y  te 
piszem y przez „ ż “ . O dm ień 
n ie  zaś je s t z w yra zam i 
p o lsk im i, koń czącym i się 
na  dźw ię k  „ i “ . Te pisze 
się przez „ r z " .  N p. ż n i­
w ia rz , karczm arz , kug la rz  
itd .______________ . (go)

Ognisko
Choreograficzne
w yław ia
młode talenty
i kształci kadry 
instruktorskie
O g n i s k o  c h o r e o g r a f ic z ­

n e  w  Szczecin ie p ra c u je  na 
dw ó ch  zasadn iczych odcinkach. 
P ie rw szym  z n ic h  — to  w y ła w ia ­
n ie  m ło d z iu tk ic h  ta le n tó w , k tó ­
re  na k u rs ie  d la  dz ie c i (od 8 ro ­
k u  życ ia) n a b yw a ja  w łaśc iw ą  k u l­
tu rę  p las tyczną , a 'p o  dw ó ch  lu b  
trze ch  la ta ch  sk ie row a ne b y ć  m o­
gą do lice ó w  cho reo g ra ficzn ych , 
zas ila ją c  w  p rzysz łośc i nasze szko­
ły  ba letow e. O d c in ek  d ru g i —  to  
kszta łcen ie  k a d r  in s tru k to rs k ic h  
d la  tanecznych Zespołów ś w ie tli­
cow ych . D la  n ic h  p ro w a dzo ny 
ję s t k u rs  d ru g i (do ro s łych ), 2- le t-  
n i,  po czym  abso lw enc i m a ją  o- 
tw a r tą  drogę do zespołów  ś w ie t li­
cow ych  ja k o  in s tru k to rz y .

O C ZYW IŚC IE , n ie  w szyscy chcą 
lu b  m ogą zostać in s tru k to i'a m i — 
znaczna część ab so lw e ntó w  k o rz y ­
sta ty lk o  z „O g n iska “  w  ce lu  sa­
m e j n a u k i zasad tańca klasyczne­
go i  narodow ego, a O gn isko  spe ł­
n ia  i  w  te j dz ie dz in ie  pow ażną ro ­
lę , zapob iegając ta k  częstym  w y ­
padkom  z łe j m a n ie ry  taneczne j, 
ro z w ija ją c  i  upow szechn ia jąc w ła  
śc iw ą k u ltu rę  p lastyczną.

Ognisko w kra cza  ju ż  w  d ru g i 
ro k  sw o je j pożyteczne j p ra cy . W  
ro k u  u b ie g łym  absolw enci O gn i­
ska  z a s il i l i  Już k a d ry  in s tru k to r ­
skie, da jąc ogółem  7 in s tru k to re k , 
z k tó ry c h  4 pozosta ły  w  Szczeci­
n ie . pozostałe zaś w y je c h a ły  w 
te re n  w o jew ództw a . Zas ila  też  O- 
gu isko zaspoły P ie śn i i  T ań ca — 
m . in n . ab so lw entka  W o jc iech ow ­
ska zaangażowana zosta ła do ze 
społu D om u W o jska  P o lskiego u 
W arszaw ie, inn e znów  do takiegoż 
zespołu w  Bydgoszczy.

W y k ła d y  o b e jm u ją  ogó lną  te ch­
n ik ę  tańca, te ch n ikę  ba le tu  k la ­
sycznego, tańce narodow e i  re g io ­
na lne . h is to r ię  m u z y k i i  szkolenie 
ideologiczne . N au ka  je s t bezp ła t­
na.

W  r. ub . u czy ło  się w  O gn isku  
na  k u rs ie  d la  dz iec i — 25, a na 
k u rs ie  d la  do ros łych  — 28 osób. 
O gnisko m a zasadniczo m ożliw ośc i 
znacznego zw iększenia lic z b y  s łu­
chaczy. Zgłoszeń na n o w y  ro k  
szko ln y  je s t ju ż  ponad 70, a lis ta  
jeszcze n ie  je s t zam kn ię ta . K o rz y  
s ta jm y  w ię c  z o k a z ji — zgłoszenia 
p rzy jm o w a n e  są jeszcze do końca 
b  m.

Zaznaczyć na leży, że z O gniska 
k o rzys ta ją  n ie  ty lk o  Szczecinianie, 
p iz y b y w a ją  na naukę rów nież 
m ieszkańcy lb ia s t, m iasteczek i 
w s i naszego w o je w ó dz tw a . W r . 
ub . ta k ic h  do jeżdża jących b y ło  10. 
N ies te ty  b ra k  bu rsy  w ciąż jeszcze 
u tru d n ia  m ieszkańcom  w o jew ódz­
tw a . a zw łaszcza m łodz ieży w ie j­
s k ie j, w łaśc iw e ko rzys ta n ie  z Ogni 
ska. (J.)

Olbrzymia 112.000-hektarowa

ZIELONA WYSPA
wśród bezbrzeżnych stepów O renbursk ich

bazą zaopatrzeniową
dia ochronnych pasów leśnych
na południowym  wschodzie ZSRR
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Zażalenia należy załatwiać 
sprawnie i w terminie!

DOCIĄG POSPIESZNY idący z Azji Środkowej do Mo 
i  skwy w Czkałowie skręca gwałtownie na Zachód. Za ok 

nem wagonu widać ciągnący się bez końca jednostajny step. 
Dopiero za miastem Buzułuk. pojawiają się tu i ówdzie poje­
dyncze drzewa. Potem jest ich coraz więcej. Wreszcie zaczy 
na się słynny bór Buzułucki.

YI7YSOKO w niebo strzelają 
piękne, proste sosny. Ra­

dują oko rozłożyste dęby, l i­
py, brzozy, wiązy. Powietrze 
przepojone jest orzeźwiającym 
zapachem żywicy.

Bór Buzułucki zajmujący ob 
szar 112 tysięcy hektarów, sta 
nowi olbrzymią zieloną wyspę 
na bezbrzeżnych stepach Oren 
burskich. Spełnia on ważną ro 
lę, jeśli chodzi o gromadzenie 
wilgoci w glebie i  ochronę za­
siewów przed zgubnymi palą­
cymi wiatrami. Z biegiem cza­
su rolę tę spełniać będą rów­
nież ochronne pasy leśne.

NAJSTARSZE OGNIWO 
GOSPODARKI LEŚNEJ

D O R  BUZUŁUCKI jest 
*-* jednym z najstarszych 

ogniw gospodarki leśnej kra­
ju. Jest on swego rodzaju na 
turalnym laboratorium, gdzie 
prowadzi się na szeroką skalę 
pracę szkoleniową i naukowo - 
badawczą. Założono tu działki 
na których rośnie np. sama 
tylko sosna, lub sosna i topo­
la, czy sosna i brzoza. Rosną 
tu sosny wyhodowane z nasion, 
dostarczonych z obwodu astra­
chańskiego, z Białorusi, Pol­
ski, Ukrainy. Na leśnych dział 
kach doświadczalnych hoduje 
się ponad 200 gatunków róż­
nych drzew i krzewów. W nie­
dalekiej przyszłości niektóre 
z tych gatunków zajmą stałe 
miejsce w stepowych pasach 
leśnych.

Za czasów caratu bór Buzu 
łucki był bezplanowo wyręby- 
wany i dopiero władza radzie­
cka uratowała go od zagłady, 
czyniąc zeń rezerwat państwo 
wy.

W rezerwacie Buzułuc- 
kim czynne są ochronne sta 
cje leśne wyposażone w po­
tężne traktory, spychacze, 
pługi do wyorywania krze­
wów I inny nowoczesny 
sprzęt techniczny.

W roku ubiegłym zasadzo 
no tu 1700 ha nowego la­
su. Na stokach jarów i pa­
rowów na 315 ha. dęby. W 
borze istnieje 26 szkółek leś 
nych, które dają co roku no 
we miliony sadzonek.

Bor Buzułucki stanowi 
ważną bazę zaopatrzeniową 
dla zakładanych ochronnych 
pasów leśnych na południo 
wym wschodzie ZSRR.

MILIONY DRZEWEK 
WYHODOWANO W BORZE 

BUZUŁUCKIM

PO ROKU wysyła się stąd 
na wszystkie strony kraju 

ogromne ilości nasion i sadzo­
nek. Wiosną bież. roku wysła­
no kołchozom i sowchozom po­
nad milion sadzonek sosny, 
brzozy, żółtej akacji i innych 
gatunków drzew. Miliony drze 
wek zasadzonych na obszarze 
państwowych leśnych pasów 
ochronnych wyhodowano z na­
sion zebranych w borze Buzu- 
łuckim.

Znajdująca się w samym 
środku boru, stacja doświad­
czalna Instytutu Naukowo Ba­
dawczego Gospodarki Leśnej 
ZSRR bada stan wilgotności re

zerwatu, opracowuje środki 
walki ze szkodnikami, uogól­
nia doświadczenia naukowe 1 
produkcyjne w zakresie hedow 
li  i pielęgnacji drzew, zale­
siania piaszczystych wydm, o- 
pracowuje nowe systemy rege 
neracji lasu.

Przy stacji istnieje muze­
um, w którym znajdują się 
liczne eksponaty gleby oraz 
fauny i flory boru Buzułuc- 
kiego. Specjalny dział muzę 
um poświęcony jest szkodni 
kom leśnym i sposobom wal 
k i z nimi. Muzeum często 
odwiedzają wycieczki stu­

dentów i kołchoźników. Pra 
cownicy stacji wygłaszają 
odczyty dla zwiedzających i 
zapoznają ich z osobliwością 
mi rezerwatu.

WYNALAZCY 
I RACJONALIZATORZY

DRACOWNICY stacji o- 
cbrony lasów dokonali w 

ciągu ostatnich lat wiele wy­
nalazków racjonalizatorskich. 
Mechanik Michał Agafonow 
skonstruował urządzenie do 
karczowania krzewów przy 
traktorze „S 80“ , zastępujące 
pracę dziesiątków ludzi. Dzię­
k i temu urządzeniu można wy 
karczować w ciągu dnia 5 ha 
zarośli. Obecnie Agafonow pra 
cuje nad konstrukcją grabi 
traktorowych do uprzątania 
ściętych krzewów.

Pracownicy Buzułuckiego 
boru nie szczędzą sił, aby za­
chować i rozszerzyć tę oazę na 
nawiedzanym posuchą połud­
niowym wschodzie ZSRR.

„...ZGODNIE z ogłoszeniem, 
wywieszonym u informatora w 
Prezydium Miejskiej Rady Na 
rodowej w Szczecinie, miało się 
odbyć posiedzenie Komisji Gom 
spodarki Komunalnej i  Miesz­
kaniowej. Zgłosiłem się w tym 

dniu do Prezy 
dżum, ponie­
waż chciałem 
złożyć skargę 

na opieszałe 
załatwienie 
sprawy przez 
Zarząd Dudyn 
koto Mieszkal­
nych. Informa 

torzy oświadczyli jednak zgod­
nie, że żadnego posiedzenia nie 
będzie i pokazali mi kat tecz­
kę, na której rzeczywiście po­
siedzenie odwołano.

I  pytam się, czy po to Prem 
zydium wywiesza, ogłoszenie, 
by wprowadzać nas w błąd? 
Takie posiedzenia odbywają się 
raz na miesiąc, i  znaczy to, że 
będę musiał znowu miesiąc cze 
kać.

Proszę łwobec tego redakcję, 
by zajęła się sprawą działania, 
komisji naszej Rady Narodo­
wej...”  (925)

JANUSZ W.
z ulicy No akowskiego

PAŃSKIE zażalenie na 
MZBM, którego z powodu nieod 
bycia posiedzenia komisji nie 
mógł Pan wnieść w pierwszym 
terminie, zostało rozpatrzone 
na posiedzeniu komisji 11 lip. 
ca.

Po naszym sygnale. Prezy­
dium MRN zbadało działalność 
kiomisjii. Stwierdzono, że da­
nego dnia członkowie komisji 
mieli przyjmować zażalenia. Je 
den z członków był tego dnia 
służbowo nieobecny w Szczeci­

nie i o tym zawczasu poinfor 
mował Prezydium MRN. Dru­
gi radny, który tego dnia miał 
przyjmować zażalenia, bez po 
dania przyczyn nie był obecny 
i przez to spowodował, że ża­
lący się odeszli bez załatwie­
nia spraw.

Komisja, po naszym sygnale, 
rozpatrując dotychczasową 
pracę radnego, który owego 
dnia nie przybył na wyznaczo­
ne posiedzenie, postanowiła wy 
stąpić na najbliższej Sesji 
MRN o odwołanie go z komi­
sji. Zażalenia bowiem należy 
załatwiać sprawnie — i w ter 
minie!!

O t*C Z£ęfil
—  MPO w  M iędzyzdrojach w y  sta 

w iło  obyw ate low i, zam ieszkałem u 
p rzy  u l.  N iepodległości 22, sążn i, 
s ty  rachunek za zam ia tan ie  u lic y , 
skoro w  c iągu ośm iu  m iesięcy za. 
m ia ta ło  u licę  — aż dw a  razy .

(1446)

— OB. A B R A M O W IC Z  z u lic y  
Ja g ie łły  10/1® m usi p ła c ić  w ysok ie  
ra c h u n k i za wodę. skoro  w  dom u 
w o d y  w  ogóle n ie  m a i  ob yw a te l 
po b ie ra  w odę z po m py p rz y  u l i­
c y  Ło k ie tka ?  (1408)

POMOGŁO.
C ZTEROOSO BOW A rod z in a  cb. 

K o lęd y , k tó ra  gn ieźdz iła  się w  
je d n ym  m a lu tk im  po ko ju , o t rz y ­
m ała  p rzyd z ia ł na trzvp o ko jo w e  
m ieszkan ie — w  w y n ik u  naszege 
sygnału . (1377)

M A R Z E N IA  gospodyń się speł­
n ia ją . Po „ re fle k to rz e ’'  w  spraw ie 
le p u  na m uch y , M H D  zao pa trzy­
ło  sk lep y  w  te n  po trzeb ny  w  po 
rze c ie p łe j a r ty k u ł.  (1531)

POIłADy|pB>»VNE]

E. M . Szczecin u l.  Go leniow ska. 
Do c h w ili zaszeregowania praco­
daw ca w in ie n  P a nu  w yp ła cać  w y ­
nagrodzenie zaliczkow'o. n ie  
m n ie j je d n a k  spraw a zaszerego­
w an ia p o w inn a  b yć  n iezw łoczn ie  
uregu low ana.

J A N  K L A JS Z  PGR Broniszew o.
N ieza leżnie od tego, że je s t Pan 
p ra co w n ik ie m  PGR. c iąży na Pa 
n u  obow iązek w yw ią zan ia  się z 
dostaw  m le ka  i  m ięsa, je ż e li po ­
siada pan in w e n ta rz . W ładze mogą 
jed na k  obn iżyć  wysokość z uw a­
g i na liczną  rodzinę. N a le ży 
w nieść prośbę o obn iżkę  do 
G m in n e j R ady N arod ow e j.

IR E N A  P O ŁC ZY Ń S K A  Szcze­
cin. W  m yś l a r t. 12 d e k re tu  o po 
d a tku  ob ro to w ym , zobowiązana 
je s t Pani. ja k o  kom isan t, p łac ić  
poda tek o b ro to w y  p rzyczyn i ob ro  
te m  je s t p ro w iz ja . D o tyczy  to 
rów n ie ż  a je n tó w  — sprzedawców, 
d z ia ła jących  w  im ie n iu  i  na  rzecz 
gospodarki uspołecznionej. Obo­
w iązana b y ła  P an i rów n ie ż  w y ­
k u p ić  k a r tę  re je s tra cy jn ą . O rze­
czenie ka rn e  b y ło  słuszne.

W ŁO D Z IM IE R Z  D ESZK O  Szcze 
c in . S yn obow iązany je s t u t rz y ­
m ać ojca . je że li te n  z pow odu 
starości czy cho rob y  je s t ntezdol 
n y  do  pracy. Obow iązek a lim e n ­
ta c y jn y  m oże b yć  na syna na ło­
żony przez Sąd na w n iosek o j

JA N  B R Z E Z IC K I Szczecin. W y ­
pow iedzen ie w  okre s ie  pró bn ym  
b y ło  dokonane zgodnie z p rze p i­
sami. Pracodawca n ie  m usi poda­
w ać p rzyczyn w ypow iedzenia .

M A R IA N  SO SZYŃ SK I Szczeclu. 
W  sp ra w ie  w ypow iedzen ia  in te r ­
w en iow a libyśm y. g d yb y  nastąpiło  
ono w  czasie cho rob y  Pańskie j.
Jednakże po  przeana lizow an iu  
stanu fa k tyczne go  s tw ierdzam y 
b ra k  u ch yb ie ń  fo rm a ln o -p ra w ­
nych w  de cyz ji pracodaw cy.

ZNAĆ było, że don Walerio 
dobrze umie naśladować 

czempiona w ringu. Cały wy­
siłek wkładał w pracę nóg, ob 
tańeowując z daleka pochylo­
ną w obronnej postawie górę 
kości i  mięśni swego przeciw­
nika, doskakując i  błyskawic?, 
nie odskakując od niej, igrał 
zwodniczymi ciosami... w próż 
nię, podsuwał przeciwnikowi 
groźnie rękawicę pod nos, sa­
pał i  parskał, ale., z bezpiecz­
nej odległości.

A Juan stał nieporadnie w 
miejscu, obracając się ciężko 
za krążącą w koło niego ludz ­
ką wartałką, z oczyma odręt­
wiałego królika, zahipnotyzo­
wanego tańcem pytona przed 
tłustą ucztą.

I  gong. Pierwsza runda skoń 
czona.

„Bień... muy bien...“  — szep­
tał zadowolony Euzebio do u- 
cha don Waleria, nacierając 
mu skroń wodą. „Bardzo do­
brze!“  Don Walerio rozejrzał 
się po widowni. Ściany namio 
tu pękały pod naporem w i­
dzów, o twarzach bandytów. 
Przeciwnik siedział w przeciw 
ległym rogu. Nad drżącą jego 
szczęką pochylało się olbrzy­
mie chłopisko o twarzy ze 
spłaszczonym nosem. Żywo coś 
tłumacząc Juanowi jegomość 
gestykulował rękoma. „Gdy­
bym go t potkał w Chicago — 
pomyślał don Waleiic. — zao­
fiarowałbym mu z pełńym za­
ufaniem usługi bottlegera...“  

Druga runda.
Ociężały Juan zmienił tak­

tykę. Miast obracać się za Wa 
lerio począł go szukać w rin ­
gu, próbując z bezpiecznej od­
ległości ciosów, zaws: ? jednak

W alter Flooie (Dokończenie)

Najlepszy bokser świata
(O pow iadan ie)

za krótkich, jak gdyby w oba­
wie, że lada chwila sam otrzy­
ma nokautujące uderzenie W 
pewnej chwili — zauważył 
don Walerio •— rzucił okiem 
na widownię i  porozumiewał 
się z jegomościem o spłaszczo­
nym nosie, który przed chwi­
lą gwałtownie mu coś perswa­
dował, a teraz demonstrował 
kilka sierpowych.

I  znowu gong. Na koniec 
drugiej rundy.

Don Walerio — tym razem 
zmęczony przebiegiem „walki“
— w czasie przerwy znów zau 
ważył tajemniczego protektora 
swego przeciwnika pochylone­
go nad nim. „Co ten drań mie 
sza się do nie swoich spraw...”
— pomyślał zdenerwowany.

Gong trzeciej rundy. Wale­
rio nie bardzo wiedział po tej 
rundzie dlaczego tak szczęśli­
wie dlań się skończyła. Niedź- 
wiedziowaty Juan zamienił się 
z miejsca w lwa, który poczuł 
krew. W szalonej gonitwie gó­
ry  mięsa za myszą po ringu 
Walerio upadał, kilkakrotnie 
trafiony ciosami, na deski, zry 
wał się nagle, znowu uciekał 
na liny, wzdłuż lin, do rogów 
i tak w kółko bez przerwy, do 
chwili gdy zagrzmiał zbawczy 
gong — jak później Euzebio 
zwierzył się ofierze Juana — 
minutę przed czasem.

C  TO pesetów...“  rozległo 
się wycie na widowni. 

„Juan, weź je sobae!!“ . 
Euzebio skoczył na środek rin 
gu, podniósł rękę i hałas u- 
cichł. „Caballeros, senioras y 
senioritas — zawołał — byliś­
cie państwo świadkami wspa­
niałej walki... widzieliście, jak 
niezwykła, ale nieokrzesana si 
ła zmierzyła się z doskonałym 
znawstwem.. jak usiłowała je 
zwyciężyć... Nasz gość — wska 
zał na Juana — walczył dziel­
nie i  zuchwale, lecz przeciw 
don Walerio, przeciw najlep­
szemu bokserowi świata i  on 
nie mógł ostać się“.

Euzebio podszedł do swego 
pupila i wysoko podnosząc je­
go ramię ogłosił: „Don Wale­
rio... bezapelacyjny zwycięzca 
na punkty!“

„Porąueria....!“  — rozległo 
się znowu wycie na widowni 
— „świństwo, lipa...! — grzmią 
ły  dzikie usta pod sombrera­
mi, błyskały białe zęby pod za 
słonami i  jaskrawymi chusta­
mi. Nagle znalazł się na ringu 
człowiek o twarzy ze spłasz­
czonym nosem, począł ryczeć 
jakieś niezrozumiałe słowa i 
wyciągnął ramię ku don Wa­
lerio. Zdenerwowany walką i 
wrzawą „zwycięzca“ nie wy­
trzymał, uderzył całą siłą pra­
wym sierpowym w znienawi­
dzoną szczękę. Potężna postać 
zachwiała się jak potrącony 
worek i... legła na deskach.

Widownia odpowiedziała no 
wą falą niesamowitego wrycia. 
W okamgnieniu otoczył don 
Waleria żywy mur kłębiących 
się mu przed oczyma twarzy. 
Z przerażeniem oczekiwał 
śmiertelnych ciosów pięści czy 
zgoła noży.. Z większym jesz­
cze strachem poczuł nagle, że 
podnoszą go silne ramiona, wy 
noszą z namiotu i  w  trium fal­
nym pochodzie niosą w koło 
placu targowego. W pewnej 
chwili postawiono wpół przy­
tomnego na ziemi i poczęto z 
szacunkiem ściskać jego ręce.

„Jestem reporterem redak­
c ji „Prensy“ — przypiął się je 
den z entuzjastów do don Wa­
leria — dziś jeszcze drukuje­
my artykuł o panu. Czy może 
mi pan opowiedzieć kilka 
szczegółów ze swego życia...?“ 

„Jose wciąż jeszcze nieprzy­
tomny“ — przerwał mu inny 
rozanielonym głosem.

„Zawsze twierdziłem, że jest 
zbyt miękki w szczęce“—wtrą­
cił trzeci.

„O to, to! — zawołał repor­
ter — pisałem o tym już dwa 
lata temu w jednym z moich 
artykułów. Walczył wówczas 
przeciw Hernandezowi i z tru ­
dem uniknął klęski... Ale wów 
czas nie wierzono mi... za mięk 
k i w szczęce“  — dodał.

„O kim  panowie właściwie 
mówicie“  — zapytał oprzytom 
niały wreszcie don Walerio.

„Jak to, o kim!“  — odparł 
zdumiony reporter — mówi­
my o człowieku, którego pan 
przed chwilą swym wspania­
łym ciosem znokautował“ .

„O człowieku — machnął 
ręką don Wn lerio — ze spłasz­
czonym nosem? Przecież to nic 
nadzwyczajnego...“  Odpowie­
dział mu ogólny śmiech. „Dla 
pana nie — rozległy się głosy 
— ale dla nas jest to wydarzę 
niem niezwykłym...! Człowiek, 
którego pan powalił na deski, 
to Jose Perez, od lat pięciu 
mistrz Meksyku w wadze cięż 
kiej...!“

„Boże mój!“ . — wyjąkał 
zbladłymi usty zwycięzca.

„Wraca mu przytomność, 
podnosi się...!“  — rozległo się 
wołanie spod namiotu.
D  EPORTER „Prensy“  pa- 
J-'-trzył ze zdumieniem jak 

don Walerio poczyna się nie­
spokojnie oddalać „Gdzie pa­
nu tak spieszno! Chcę pana za 
pytać o wiele jeszcze rzeczy!“ 

„Jestem skromnym człowie­
kiem — odparł don Walerio — 
nie znoszę tych owacji... bę­
dzie lepiej jeżeli pójdziemy 
stąd zaraz do redakcji... podyk 
tuję panu od razu mój życio­
rys do maszyny“ .

„Co? I  to pan potrafi?“  — 
wybałuszył oczy reporter.

„Studiowałem na uniwersy­
tecie amerykańskim filozofię i  
wystudiowałem.. bezrobocie 
Muszę żyć...“

{opracował si)

t i
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Nie prawda

W  DAWNYCH czasów pozo­
stał do dziś dnia na ruchli 

w ej ulicy Koszalina (niedaleko 
rynku) wielki napis:

KURIER SZCZECIŃSKI 
■ redakcja —

Już w Koszuli 
nie powstała 
własna gazeta, 
już Koszalin 
zaawansował 
do miasta wo. 
jewódzkiego, a 
Kurier w dal­

szym ciąga chętnie tam czyta­
ją. Tylko że „redakcji naszej 
tam już nic -ma. Stwierdziliś­
my — wszyscy jesteśmy w 
Szczecinie. Naszych korespon­
dentów w Koszalinie prosimy, 
by sprawdzili, czy użytkownik 
naszego lokalu zachowuje sta­
ry  napis przez sentyment dla 
pionierskich czasów, czy po 
prostu — o nim zapomniał.

Różne usługi
p  RZYJEZDNYCH poznaó 
* w Złotowie po brodach. 

Chodzą nieć goleni, niestrzyże- 
ni. Szukają fryzjera. Nie ma?

Jest! Ale tyl 
ko wtajemni­
czony może 
wiedzieć. że 
ogolić się mo­
żesz w Złoto­
wie w „Spół­
dzielni usług 
różnych”  przy 
Rynku. 

Informujemy więc. że „róż 
ne usługi” , to w języku zło to w 
skini:  „ golenie — raz” .

Granatowy aksamit
]\J AJ—NAJMŁODSZE

szczecinianin mają kłopot. 
Tak im do twarzy w kolorze 
granatowym, a na „bal”  szkol 
ny trzeba koniecznie ubrać się 

w granatowy 
aksamit. Są w 
Szczecinie ak. 
samity seledy­
nowe, beżowe, 
inne i  —• ta- 
kie, które nie 
pasują do ko­
loru i  wyboru. 

A właśnie granatowego nie 
ma.

Prosimy więc ślicznie, w imię 
niy szczecińskich maturzystek, 
które — mamy nadzieję — za 
proszą nas na bal.

U w ag a
T” \ 0  RABKI dochodzi z dwu 
^  dniowym opóźnieniem. W 
Dąbiu Szczecińskim przychodzi 
„ paczkami” — raz na tydzień. 
Do Dusznik w ogóle nie nadcho 
dzi...

Kto?
Nasz ,JCu- 
rier” .
Albo poczta 
jest „nieruchli 

un, albo 
„Ruch”  nie ma 
łączności z 

pocztą. Jakby 
nde było, czy­

telnicy upominają się regulgr. 
nie o swoją gazetę — a nam 
się kończy cierpliwość.

Odbierz
o b lig a c je
bo za 15 dni 
I I  losowanie 
pożyczki
4 PAŹDZIERNIKA br. roz-
t  poezyńa się I I  losowanie 

Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski, PKO przypomina, 
że nie wydane subskryben­
tom przez zakłady pracy obli 
gacie Pożyczki można odebrać 
W kasie Oddziału przy al. Nie 
podległości 40. okienko 2 w 
godz. 8.30 — 13, a od 20. 9 do 
JO, X. br. również w godzi­
nach od 16 — 18,

Ileż się z nami namęczyła...

Jak Helena Olesińska
uczyła pracy swoją brygadę

DOSTAŁAM przyjęta do pracy jako siła niewykwalifi- 
¿-'kowana, ale teraz znam już swój zawód i uczę innych"

T E A TR Y
P O L S K I — „D w a  tyg o d n ie  > 
ju “  — godz. 19.15. 
W SPÓ ŁC ZESN Y — „P ygm ; 
— godz. 19.15.

I uczę i
mówi brygadzisika HELENA OLESlNSKA, z którą roz 

mawiamy o pracy je j brygady. „Jestem wiejską dziewczy 
ną z krakowskiego, do Szczecina przyjechałam w 1949 r. 
Od chwili przyjazdu pracuję bez przerwy w wytwórni kar 
tonaży. Jestem przewodniczącą koła ZMP i rady zakłado­
wej“ .

Kiedy w roku 1951 w wy­
twórni kartoiiaży Szczeciń­
skich Zakładów Przemysłu Te 
renowego została utworzona 
brygada młodzieżowa, starsze 
pracownice fabryki odniosły 
się do niej z nieufnością. „Co 
one tam pot,rafią, jesizcze miaiją 
pstro w głowie”  — mówiły. I 
wówczas miały częściowo ra­
cję. 12 młodych dziewcząt, z 
których powstała brygada, 
przez długi okres czasu nie 
mogło znaleźć wspólnego języ 
ka. Ciągłe kłótnie i  swary by 
ły  na porządku dziennym.

Dopiero w marcu far. sytua­
cja zmieniła się na lepsze. Wy 
dajność pracy wzrosła i  odżyj 
ksne zostało zaufanie kierow­
nictwa fabryki. Było to prze­
de wszystkim zasługą 20-let- 
niej brygadzdstki Heleny Ole- 
sińskiej. Dzięki je j przykłado­
wi, tłumaczeniom i  interwen­
cjom brygada stała się zgra­
nym i  koleżeńskim zespołem. 
Wszystkie dziewczęta z zach­
wytem i  dumą mówią o swo­
je j brygadzistce. Jaka to ona 
zaradna, jak potrafi przekorny 
wać. „Ileż się z nami namę­
czyła za nim zrozumiałyśmy, 
żc pracujemy przecież dla sie­
bie, że nasza produkcja to je 
szcze jedna cegiełka w murze 
budującej się nowej Polski“— 
mówi o Olesińskiejj 20-letnia 
STANISŁAWA DUŚ. Napraw 
dę tylko dzięki niej jesteśmy 
teraz wzorową brygadą. Fomi 
mo młodego wieku Helena cie 
szy się ogromnym zaufaniem 
kierownictw® i ogółu pracow­
ników. Pozostałe członkinie 
brygady to w  większej części 
również ZMP-ówki. Pochodzą 
przeważnie ze wsi j w Szcze­
cinie po raz pierwszy w, życiu 
zaczęły pracować zarobkowo.

IEŚZCZE jednym bodźcem 
do pracy brygady stał się 

Zlot Młodych Przodowników 
w  Warszawie. Delegatki Olesiń

„PYGMALION”
JAN DASZEWSKI w roli 

Alfreda Doolittle.
K IN A
COLO SSEUM  — F es tiw a l F ilm ó w  
P o lsk ich  — „Z a ło g a “  — godz. 16, 
13 ł  20.
B A Ł T Y K  — „Z akaza ne p io sen k i
— godz. 16.
Seans n o cn y  — „W ysp a  szczęścia
— p ro d . w ęg. — godz. 18 i  20. 
M Ł O D A  G W A R D IA  — „W ilh e lm  
T e ll“  — pro d . w losk . — g. 16 i  18. 
Seans n o cny  — „G rzeszn icy  bez 
w in y “  — pro d . radź. — g. 20. 
P IO N IE R  — „Ś w in ia rk a  1 pa­
s tuch“  — p ro d. radź. — g. 15, 17 
i  19.
Seans nocny—„M u z y k a  i  m iło ść “  

p ro d . radź. — godz. 21. 
H U T N IK  — S TO ŁC ZY N  — „B ły s  
k a w ic a " — p ro d . radź. — g. 18 i  
20.
P R Z Y JA Ź Ń  — D Ą B IE  — „O s ta tn i 
e tap “  — p ro d . po i. — g. 17 1 19. 
1 M A J  — ŻYD Ó W C E — „U lic a  
g ra n iczna“  — pro d . p o i. — godz. 
17 i  19.

D Y Ż U R Y  A P T E K :
3 — al. P iastów  60.

N r  $ -  u l. N aruszew icza 11. 
M UZEA:

POMORZA ZACHODNIEGO -  Wa 
ly  Chrobrego 8 — wystawy — „H i.  
s to ria  rozw oju  społeczeństw p ie r­
w otnych“  — „O chrona pom ników  
k u ltu ry “  — B u do w n ic tw o  okręto- 
we h is to r ia  żeg lug i t  rybo łów stw a“.

OL. JAN ISŁAW Y 27 — wystawy ~  
„M a la rs tw o  po lskie'* — „M a ła  wy 
stawa n u m iz m a ty k i“ ,

Godz. o tw a rc ia : w to rk t czw artk i 
I soboty od 12—18, środy, p ią tk i 
l  n iedzie le od 10—16, w poniedzia ł­
k i  i dn i pośw iątecznę — n ie czyn ­
ne.

W TO R E K, 16 w rześnia 1952 r.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.84, 
7, 21, 23.50.
5.10 aud. d la  w s i; 5.20 kon c ; 5.58 

nastyka ; 6.1C 
».50 m uzyka ; 

7.20 m uz. ro z ryw ko w a ; 7.50 stan po 
gody; 11.45 „G los  m a ją  k o b ie ty " ;  
12.15 „N a  sw ojską  n u tę “ ; 12.43 aud. 
d la  w s i; 13.00 m uz ; 13.25 m uzyka ; 
13.35 m uzyka ; 14.10 aud. szkolna; 
14.30 aud. szko lna ; 15.00 m uzyka ; 
15.09 O stan ie  w ó d ; 15.10 aud. l i ­
te ra cka ; 15.30 d la  ś w ie tlic ; 16.00 
M a z u rk i: 17.15 m u zyka ; 17.45 Raa io 
w y  porad, ję z y k o w y ; 18.00 m uzy­
ka ; 18.25 „N asza p iosenką“ ; 18.30 
m uz; 19.30 m u zyka ; 20.00 ko n ce rt; 
21.26 w iad . spo rtow e ; 21.30 konc; 
21.50 »ud. l ite ra c k a ; 22.80 o rk ie s tra  
taneczna; 23.00 ko n ce rt.

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZE C IŃ S K A

6.15 m e lod ie ; 6,20 K to  przo du je ; 
6 24 m e lod ie ; 6.50 ją u z ; 8.00 Rybac 
k i  serw is m o rsk i; 8.05 m uz ; 3.15 
R ad iow y  p o ra d n ik  kob iecy ; 8.16 
„P rzo d o w n ica  stoczni szezeelń- 
s k i» j" ;  13.10 „R o zpoczę liśm y s iew y 
jes ienne“ ; 13.20 R yb a ck i serw is za 
le w o w y ; 13.55 m uzyka ; 16.20 w iad . 
Pom . Zach.; 16.30 „N a  m łodzieżo­
w e j a n te n ie " ; la.so „P o r t “  — poe­
m a t Tad. Sokoła ; I9.oo „ I la l lo ,  
k u t r y  na m o rzu “ ; 21.30 aud. d la  
zag ran icy ; 22.00 m uzyka ; 22 30 aud. 
24.00 R yb a ck i serw is  m orsk i.

PROGNOZA POGODY
5 Z IS  w  ciągu dn ia  prze jśc io w y  

w zrost zachm urzen ia. W idzialność 
dobrą. T em pe ra tu ra  od 4 do 15 
s topn i. W ia try  z k ie ru n k ó w  pó ł­
nocnych  do 4 m tr . na  sekundę.

ska, Ziółkowska i Duś po po­
wrocie z Warszawy opowiedzą® 
ły  koleżankom jak pracują bu 
downiczowie naszej stolicy, 
jak szybko rosną nowe budyń 
k i i  obiekty przemysłowe.

Swoim zapał :m pobudziły 
brygadę do jeszcze lepszej i  
wydajniejszej pracy. Podjęto 
i zrealizowano nowe zobowią­
zania produkcyjne. „Praca jest 
obowiązkiem i honorem każde 
go Polaka”  — mówi nowa 
Konstytucja i młode dziewczę­
ta z brygady Glesińskiej udo­
wodniły, że dobrze rozumieją 
znaczenie tych słów. (N-i)

W czwartek 
w K lub ie  Prasy
LPŻ spotka się  
z żołnierzami WP
1 QBM. o godz. 18 w Klubie

^Międzynarodowej Prasy i 
Książki przy al. Wojska Pol­
skiego 2 odbędzie się spotka­
nie członków kół LPŻ, przo­
downików pracy z przód o wn i 
kami wyszkolenia bojowego i 
politycznego Ludowego Woj­
ska Polskiego.

W części artystycznej wy­
stąpi zespół Zw. Zaw. prac. 
Inst. Społecznych,

O D P R A W A  spo łecznych K o m lte  
tó w  P o s te ru nkó w  S a n ita rn ych  
P C K  oraz p rzew odn iczących k ó ł 
san ita rn ych  P C K  odbędzie się 18 
bm . o godz. 13 w  sali P rzycho dn i 
S p e c ja lis tyczn e j (gm ach daw ne j 
Ubezpieeza ln i) p rz y  u l.  M . Bucz­
ka  40—42.

U L. GUSTAW A M O R C IN K A je s t 
wyznaczona w  p la n ie  budow y na 
ro k  1953 i  ju ż  ta m  zw ozi się m atę 
r la ł,  a u l.  N adm orska będzie zrepe 
row ana jeszcze w  ty m  m iesiącu.

łc
Y»M

w oców  leżą pod d rze w a m i w  
og rodach na  przedm ieściach. W ła­
ścic ie le ty c h  o d leg łych  dz ie ln ic  
n ie  m a ją  m ożności dostarczenia 
Ich  w  w iększe j ilo śc i do p u n k tu  
skup u  w  śródm ieściu , poniew aż 
cena ja k ą  da je  C en tra la  O g ro dn i­
cza za spady i  owoce świeże n ic  
p o k ryw a  środków  tra n sp o rtu  do­
s taw y. Ponieważ sezon owoców 
je s t jeszcze w  p e łn i p ro p o n u je m y  
za in teresow anym  czynn ikom , a 
szczególnie C e n tra li O grodn iczej, 
ab y  zorgan izow ała  lo tn e  p u n k ty  
skup u  ow oców  na  przedm ieś­
ciach . Po p ro s tu  w ys iać  po up rzed 
n im  zaw ia do m ien iu  k i lk a  au t z 
w agam i w  dz ie ln ice , gdzie je s t du 
żo sadów ow o cow ych 1 na  m ie jscu  
zaku p ić  św ieży to w a r. Owoce po­
trzebne są n ie  ty lk o  do spożyw a­
n ia  w  stanie św ieżym , a le  i  na 
p rz e tw o ry  i  n ic  w o ln o  pozw olić  
na ic h  zm arnow an ie . (A . O.)

NIPO S IĘ U C IESZY

IT W A G A  M PO ! P rz y b y ł w am
w  jeszcze jeden p u n k t do w y w o ­

zu śm iec i. P rzy  koń cu  u lic y  Bo­
ha te ró w  W arszaw y — ró g  M ick ie  
w ieża s to i duża betonow a budow a 
do na le p ia n ia  a fis zy  i  re k la m , w  
k tó re j je s t o tw ó r, a do tego o tw o­
ru  „p o rz ą d n i“  sypią śm ie c ie !!

M O ZĘ K R Z Y K  N IE M O W L Ą T  
O B U D Z I M LE C Z A R Z Y

sk lep  PSS n r. 69 w  D ąb iu  p rzy  
u l. G o le n io w sk ie j je s t zam kn ię ty  
od 1 bm . Podobno n ie  m a  k ie ró w  
n ik a ! A le  dz iec i m ieszka ją  w  Dą­
b iu  i  ic l i  m am usie za m leczk iem  
muszą jechać do Szczecina, t r a ­
cić czas i  p ła c ić  au tobusy. A  od 
ro k u  ob iecu ją , że w  w y re m o n to ­
w an ym  sk lep ie  p rz y  u l.  Szybowco 
w e j m la l być  o tw a r ty  sk lep  m le ­
czarsk i. S k lep  pu s ty  — o b ie tn ica  
n ie  spełn iona.

Rusz się Zarządzie M leczarsk i i 
pom yśl o re g u la rn e j i  codzienne j 
dostaw ie m le ka  d la  D ąb ia, bo tam  
te jsze n ie m o w lę ta  k rz y k ie m  p ro ­
te s tu  n ie  dadzą c i d a le j spać.

Z A M IE N IĆ  W AG O N
D L A  W YG O D Y PASAŻERÓ W

'TR O C H Ę  w ię ce j t ro s k i o pasa-
*  żeró w  w in ie n  okazać dz ia ł pa­

sażerski D O K P  Szczecin. N a tr a ­
sie Szczecin — Gdańsk, M a lb o rk — 
E lb lą g  pociąg i ja k o  dalekobieżne 
prow adzą w ag on y starszego ty p u , 
zaś pociąg m ie jsco w y  — Szczecin 
-  S łupsk n r  312/311 m a n o w iu tk ie  
p u lm a n y . A  k lasa d ru ga  je s t na ­
w e t z un oszo nym i ka ­
napam i. Pociąg te n  ku rs u je  
w  dzień w ię c  pasażerow ie 
unoszą kan ap y  do g ó ry  i  u- 
n ie m o ż liw ia ją c  ty m  sam ym  za ję­
cie m ie jsca  dosiadającym . W ago­
n y  te  p o w in n y  chodzić w  składzie 
pociągu n r  8914/8913. (AO)

J A K  ŻYC  BE Z W O D Y - * ^ £ 2

/ I D  k i lk u  ty g o d n i m ieszkańcy 4
v b lo k ó w  ZO R  w  D ąb iu  p rz y  u l. 

S zybow cow ej i  B o śn ia ck ie j, p rze ­
chodzą m ę k i T an ta la . N a jp ie rw

b ra k ło  w o d y , z w in y  p ra cow n i­
ków , k tó rz y  z a jm u ją  się pompo­
w an iem  w o d y  do z b io rn ikó w  w  
b lokach . Przez te n  czas m ieszkań 
cy p o b ie ra li wodę z r u r  od p ływ o  
w ych . W reszcie pokaza ła się wo­
da, ale ty lk o  na  k i lk a  dn i, bo 
znów  p ra cow n icy  o b s ług u ją cy  A o  
to r  i  po m py  s p a lili  m o to r  i  wody 
znów  n ie  ma.

O ko ło  150 ro d z in  chodzi po wo­
dę aż k ilo m e tr . K ie dyś  b y ła  jakaś 
kom is ja , ale n ic  n ie  za ła tw iła . Bo 
spalonego m o to ru  b ra k  je s t czę­
ści i  podobno na  now e trzeba cze 
kać aż 2 m iesiące. Zrozpaczen i 
m ieszkańcy m e d y tu ją  ja k  sobie 
pom óc, ale tru d n o  im  sam ym  co­
k o lw ie k  począć. A  cóż na  to  kom  
petentne czyn n ik i?  (A . O.)

Zaufaj szczęściu — kup los
Pojutrze ciągnienie Loterii

.V/vWvVAWW

NAUKA

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

G O Ń C A z a tru d n i na tychm iast na godz iny p ra ­
cy  od 8 — 13 i  17 — 20. Zespól A d w o ka ck i N r.
1 w  Szczecinie, u l. Bo i. Krzyw oustego 8 l  p. 
p o kó j 5. 974-rc

M ie jska  Ła źn ia  w  Szczecinie u l. Lecha N r. 14 
z a tru d n i n a tych m ia s t dw óch dozorców  (m ałżeń­
s tw o). M ieszkanie, św ia tło  t opal. W a ru n k i do 
om ów ien ia  na  m ie jscu . 990-K

S pó łdz ie ln ia  R ybacka . Certa”  w  Szczecinie 
zaangażuje od zaraz do W arsztatów  S zkutn iczo— 

M ech an iczn ych w  Trzebieży: 
szku tn ikó w , m on te rów  do s iln ik ó w  Diesla, 

e le k try k ó w , spawacza.
Płace ako rdow e . M ieszkania w  T rzeb ieży za­

pew nione. Pozostałe w a ru n k i do om ów ien ia  na 
m ie jscu , u l.  Ś ląska 8, te r. personalny. 975-K

TR ZY M IE S IĘ C Z N E  no­
woczesne koresponden- 
cy in e  k u rs y  księgowoś­
ci. Łódź, s k ry tk a  163.

962-K

OGŁOSZENIA DROBNE

Z A  d łu g i męża ■•■me- > 
W ładys ław a P ie rn ika
n ie  Odpowiadam. M aria  
P ie rn ik . 3666-G

K U P IĘ  szafę trz y  
drzw iow ą , pocztow a 2/6 
od godz. 16-tej. 3668-G

K U P IĘ  po ko jo w ą lodów  
kę e le k tryczną , czynna. 
O fe r ty  nadsyłać: Suski,

PARC E LĘ op łotow aną, 
uzb ro joną Poznań—Dę­
biec u l. Czechosłowacka 
sprzeda w łaśc ic ie l He­
lena M atusow, Poznań 
C hełm ońska 16/3. 98S-K

LO KALE

) .¿ y n i e r  poszuku je
po ko ju  um eblowanego, 
Zgłoszenia pisentne: 
Szczecin 3 Poste-restan- 
te pod N r  13522. 3681-G

Prenumeruj Kurier

Z A M IE N IĘ  4 po ko jo w e 
m ieszkanie z  łazienką 
w  Słupsku na podobne 
w  Szczecinie.. W iado­
mość, Dom  M aryna rza  
Szeczuła. 3680-G

PO TRZEBNA na tych ­
m iast solidna gosposia 
do lekarza . W iadomość: 
A l. P iastów  1/3.

ZGUBY

K A LA C IN S K I Jen zgla- 
sza zgubienie zaświad­
czenia w ystaw ionego 
przez Urząd L ik w id a e y j 
n y  w  Szczecinie na łódź 
m otorowa N r. K o i 10 
zarejestrow aną w  M o r­
skim U rzędzie Rybac, 
k im  w  Szczecinie,

3664-G

SA W IC K I Ja rzy  zgłasza 
zgubienie p rze p u s tk i w y  
danej przez s tocznie 
Ssczecińska, m e try k i u* 
rodzeni®. no m in a c ji 
m ieszkaniowej zaświad 
Cienia ukończenia p rak 
ty k i ś lusa rsk ie j. 3679-G

U N IE W A Ż N IA  S ię  Z G U B IO N Ą  P IE C ZĄ TK Ę  
ZESPO ŁU  PG R  K O LB A C Z POW. G R YFIN O .

3673/G

D Z IE K C iA R Z  A lb in  syn  
S tan is ław a zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w yda ne j przez B iu ­
ro  M eldunkow e w  Szcze 
c in ie . 3681-G

ZG ŁO SZO N O  zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j w y ­
dane j przez Zarząd 
M ie js k i w  B a ranow ie  
w o j. L u b l in  na nazw is­
k o  K u c ia  Z o fia . 3678-G

W IE S ŁA W  Banasiew icz 
syn  Kaz* m ie rzą  zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j przez 
M. R. N . w  Radom iu.

3677-G

W IEC ZER Z A N S K I A d o lf 
syn  W ojciecha zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j przez 
GR N  w  M ołod iatyczach.

3676-G

K Ę D Z IE R S K I Józef syn 
A n d rze ja  zgłasza zgubie 
n ie . k ą r ty  m e ldu nko w e j 
w ydane j w  Szczecinie.

S675-G

P IS K O R Z Y N S K I Stanis­
ła w  syn  Edw arda zgła- 
sz* zgubienie k a r ty  mel 
du n ko w e l w yda ne j w 
Szczecinie. 3674-0

S K A L S K I A leksander 
syn  W ojciecha zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e j. oraz odc inka an 
k i e ty  na od b ió r dow odu 
osobistego. 3872-G

PE ZAR A G enowefa zgia 
szą zgubienie zaśw iad­
czenia tożsam ości w yda  
nepo przez Prez. M RN  
w  Ś w ino u jśc iu  ora? ze- 
7w oleń la n« p rz e b a d a ­
n ie  w  s tre f ie  g rsn ię snę j 
w yd . rów n ie ż przez 
PM R N  Sv-inoujśęie.

3661-G

P Y R A S tan is ław  zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
ko w e j, le g ity m a c ji s łuż- 
bow-\1 ZEOS, przepust­
k i,  oraz le g ity m a c ji z w . 
Zawodowego. 3693-G

P A W L IC K A  Irena cór- 
ka  Leonarda zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
ko w e l w yda ne j w  Szcze 
c in ie . 3671-G

A N D R U K A  J T IS  J in u r -  
zgłasza zagub ien ie le g i­
ty m a c ji s łużbow e j oraz 
p rze pu s tk i s ta łe j Stocz­
n i Szczecińskiej. .3663-.

ZG ŁO SZO N O  zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j w y ­
dane j w  Gdańsk na 
nazw isko Kuczew ski 
Józef. 3668 G

M IC K IE W IC Z  F e lik s  syn 
Feliksa  zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
sw o je j 1 żony, oraz od­
c in ka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobistego.

3667--ż

C Z U Ł K O W S K I K az i- 
m ie i'z  s yn  Jana zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  Szcze 
cin ie . 2665-G

B O BR EK Czesław syn 
W aleriana zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w yda ne j przez GRN 
K szym ów , zezwolenie 
przebyw an ia  w  s tro fie  
g ra n iczne j oraz odc ink. 
e n k ic ty  na od b ió r down 
du osobistego. 3662-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m e idu nko w e j w y- 
dąae i p rze* p g r n  w  
Przelew icach pow . Py 
rzyce na nazw isko Ko- 
n icka Józefa. 868S-G

R ZEPECKA M arią  zgła- 
sza zgubienie w iz y  * do ­
w odu osobistego w yd a ­
nego w  L u b lin ie  tra .  
Konopn ica. 168Ż-G

Sesja MRN
22 i  23 września

CESJA MRN z podanym 
^początkowo porządkiem 

obrad odbędzie się 22 i  23 wrze 
śnią br. o godz. 17 w gmachu 
Prezydium przy pl. Feliksa. 
Dzierżyńskiego 1.

proc. 100 R 
W m

GDY Józio zobaczył 10 przed 
siębiorstwie skupu kalafio­

rów 2 piece gazowe do wypie­
kania ciastek, wpadł natych­
miast na myśl genialną, że 
ciastka z kalafiorami nie mają 
nic wspólnego, że kalafiorów 
nie podaje się z konfiturami 
do czarnej kawy — i  że wobec 
tego piece trzeba natychmiast 
upłynnić. Podzielił się swoim 
dojrzałym spostrzeżeniem ze 
starszymi kolegami i  — trzeba 
to uczciwie przyznać — został 
lojalnie ostrzeżony przed nie­
wczesnymi wybrykami, które 
mogą niesłychane na niego 
ściągnąć kłopoty.

Głuchy na dobre rady podrą 
pał się Józio w głowę — co jak,, 
wiadomo ludziom pióra — nic 
zwykle rozjaśnia myśli i wysto 
sował odpowiednie pismo do 
Przedsiębiorstwa Upłynnia,nUr. 
Remanentów. A potem zadarł 
nos do góry 10 poczuciu speł­
nionego obowiązku.

Minęło kilka radosnych dni, 
zanim Józio otrzymał plik nie­
bieskich ankiet. PUR polecał 
niefrasobliwie wypełnienie po­
szczególnych rubryk: stwierdzę 
nie stopnia uszkodzenia pie­
ców, rodzaju armatury, nume­
ru drzwiczek, kosztu naprawy, 
systemu ogrzewania, sposobu 
odwadniania, części brakują­
cych, uszkodzonych i  nadmier­
nie zużytych, numeru fabrycz­
nego, nazwiska producenta, da 
ty powstania pieca, wskaźnika 
braków itp. itp. itd. itd.

Najłatwiejsze było oblicze» 
nie stopnia uszkodzeń według 
dziecinnie prostego wzoru: 

b %  =  100R : Wm.
Józio zaczął płakać a starsi 

koledzy patrzyli na niego z sa­
tysfakcją.

— Ma czego chciał — mówili 
— teraz go upłynnią...

Lecz ambicja nie pozwoliła 
Józiowi spocząć na laurach. 
Zerwał się i  poszedł szukać fa­
chowców, którzy by mu pomo­
gli wypełnić ankiety. Kośztem 
wystawnej kolacji, znalazł hy­
draulika i  elektromontera, za 
obietnicę małżeństwa dostał 
specjalistkę od oświetlenia ga­
zowego, za łańcuch do SHL 0- 
biecał mu pomóc profesor wyż 
szej matematyki, a za lampę 
radiową — spec od badania u- 
szkodzeń.

Niestety kiedy komisja się 
zebrała, okazało się, że piec 
trzeba rozpalić, aby stwierdzić 
co mu brak. A że brakło właś­
nie rur gazowych, więc pieca 
nie rozpalono, nie obliczono 
żadnego wzoru —• i komisja so­
bie poszła. Trudno się przeto 
dziwić, . że chłopak wlazł do 
pieca pogryzł błękitne ankiety 
i  zaczął szczekać, bo mu się 
naraz wydało, że sam jest apa­
raturą do wypiekania ciastek, 
którą trzeba upłynnić,

Nie radzimy się PUR-owi 
zbliżać do Józia. Coprawda wy 
leczyli go psychiatrzy, ale na 
wspomnienie PUR-u znowu za 
czyna Szczekać.

A najgorsze, że nachodsl go 
ta specjalistka od gazu,

(po-el)

*



K I / B f f g B ^ P T ^  friû u
Królak
mistrzem Polski
Drążkowski
zdyskwalifikowany
za wodę

T> OZEGRANE w niedzielę 
A '-górskie kolarskie mistrzo 

Stwa Polski na trasie Kra­
ków — Zakopane (106 km) za 
kończyły się zwycięstwem Kró 
laka (CWKS). Czas zwycięzcy 
— 3:01,12 — jest najlepszym 
wynikiem uzyskanym dotych­
czas na tej trasie (przeciętna 
37 km na godz.). Niedzielne 
mistrzostwa były przedostat­
nim wys'cigiem w punktacji c 
tytuł najlepszego kolarza — 
»zosowca.

1. Królak 
(CWKS) 3:01, 
24, 2. Chwien- 
dacz (Górnik) 
3:01,24, 3. Kia 
biński (Gwar­
dia) 3:01,52, 4. 
Hadasik (CWK 
S) 3:01,54, 5. 
Wrzesiński 

$ i (Kol.) 3:02,11,
6. Wandor 

’ ■ iW ł.), 7. Sały-
ga (Gw.), 8.
Szczęśniak 

fWłókniarz). 9. Nowoczek (U- 
nia), 10. Kuś (Górnik, 11. 
Weglenda (Unia), 12. Mendel 
(Góra.), 13. Liszkiewicz (Gw ), 
14. Jamroż (Gw.), 15. Jan-1 
kowskl (Stal).

DRĄŻKOWSKI
ZDYSKWALIFIKOWANY!

Doskonały kolarz szczeciń­
ski — Drążkowski został zdy­
skwalifikowany, gdyż przekro­
czył regulamin biorąc napój 
od załogi motocykla. Drążkow­
ski jechał b. dobrze i już na 
pierwszym wzniesieniu uzyskał 
on wraz z Królakiem i Nowocz 
kiem około 300 m. przewagi. 
Potem nastąpiło jednak niefor 
tunne przekroczenie regulami­
nu.

W ynik  niezły k tó ry  nie może jednak imponować

W Pradze i Łodzi
musieliśmy się zadowolić remisem

Spotkanie piłkarskie 
Polska -  CSR 2 X 2:2

(Telefonem własnym z Pragi)

TO BYŁ DOBRY MECZ — opowiada o spotkaniu na­
szych piłkarzy w Pradze kierownik ekspedycji, 
Krug. nasi chłopcy rozegrali dobry mecz i byli zupeł­

nie równorzędnym przeciwnikiem. Wynik nie krzywdzi 
żadnej ze stron.

Spotkanie, któremu przyglądało się ponad 40 tys. w i­
dzów, zakończyło się wynikiem remisowym 2:2, przyczyni do 
przerwy Polacy prowadzili 2:1.

Jeśli chodzi o stosunek ro- POLSKA — Szymkowiak, 
gów, to gospodarze osiągnęli Gędłek, Bartyla, Banisz (po 
tu wyraźną przewagę — 12:4. kontuzji zamieniony przez Gli 
Sędziował spotkanie Szilagy masa). Mamon, Bieniek, Mor- 
(Węgry). Na meczu był obec- (Jarski (zamieniony po kontu 
ny ambasador W. Grosz, któ- z ji przez Brajtera), Anioła, Al 
ry po grze dziękował polskiej szer, Trampisz, Wiśniewski, 
drużynie za dobrą postawę. Boisko po dwu dniach desz- 

Drużyny wystąpiły w nastę- czu było ciężkie i  dość nie-
pujących składach: CSR 
lejsi (Pavlise), Szemesi, Kou- 
bec, Novak, Recek, Benedit- 
kovic. Hlavacek, Miller, To­
mas, Zdarky, Pavlovic (Heitl).

Katowice
zwyc ięży ł y
w trójmeczu
le k k o a t le t y c z n y m

\ V  KRYWALDZIE w trójme 
’  ozu lekkoatletycznym Ka­

towice — Opole — Wrocław 
zwyciężyły Katowice — 315
pkt. przed Opolem — 152 pkt. 
i  Wrocławiem — 34 pkt. Z po. 
wodu złych warunków atmosfe 
Tycznych uzyskano bardzo słą- 
be wyniki. Z ciekawszych wy­
ników notujemy: mężczyźni: 
dysk — Andrzejeżyk 42,48. 100 
i  200 m - -  Kiszka 11,2 ; 22,7, 
pchnięcie kulą kobiet Bregulan 
ka — 12,29.

Gościnny występ
p ły w a k ó w

Stargardy
zaw ody p ływ a ck ie  zorganizow ane 
w  G orzow ie. M ie jsco w i spo tka li 
się ze S targa rdem  w y g ry w a ją c  m i 
n im a ln ą  różn icą  — 6 p u n k tó w  z 
gośćm i. Ostateczny w y n ik  spo tka  
n ia  b rzm i 75:69 d la  Gorzowa. Po 
c ieka w ych  i  em o c jo nu jących  b ie ­
gach zw yc ięży ł G orzów  75:69.

W ydaw ca : in s ty tu t  W ydaw n iczy 
„C z y te ln ik ” . Redaguje K o leg iu m  
red akcy jne . Redakcja — Szczecin, 
p l. H o łdu  Prusk iego 8. I  p t r . T e­
le fo n y : sek re ta ria t 44-97, sekre tarz  
odpow iedz ia lny  22-48, dz ia ł m ie j­
sk i 62-64. dz ia ł koresponden tów  te ­
ren ow ych 44.97 dz ia ł sportow y 
44-66, „S y g n a ły ”  44-40, red. nocna 
(po godz. 28) 25-14. dalekopis 66-56, 
Red. naezeiny p rz y jm u je  w  gotlr. 
12 — 13, sr k re ta rz  w godz. l t  — 13. 
N ie  zam ów i nych rękop isów  nie 
zw raca się. Adres a d m in is tra c ji; 
Szczecin, a l. W ojska Polskiego 
21 1 p . te l. 57-41 Ogłoszenia p i. 
H '  P ruskiego 8. I  p t r .  Zam ó- 
w ' ¡c i  w p ła ty  na prenum era tę  
(4 7< ro j,r  m iesięcznie) p rz y jm u ją  
wsr. - 'd  urzędy pocztowe i  lis to -

Bzc * . ’-.te Zakład» « » * f  erne
Szczecin K rzyszto fa 2 
A -M U 5 1 . Zam . n r  36». 15.9.52.

Szczecińscy
gwardziści
zawiedli
w Słupsku
przegrywając
„derby“  4:1

zeb ra ło  się 
d io n ie  G w a rd ii na c ie ka w ie  zapo­
w iad a jącym  się spo tka n iu  p i łk a r ­
sk im  o m is trzo s tw o  I i - e j  l ig i  po ­
m ię dzy  im ie n n iczka m i G w ard ia  
Szczecin i  G w ard ia  S łupsk. M im o 
os ta tn ich  niepow odzeń G w a rd ii 
S łupsk w szyscy k ib ic e  i zw o lenn i 
cy  prze po w ia da li zw yc ięs tw o 
siupszczan. Mecz rozpoczą ł się 
pod zna k iem  a takó w  siupszczan, 
k tó rz y  w  d ru g ie j m in u c ie  g ry  zdo 
b y w a ją  ju ż  p ie rw szą bram kę ze 
s trza łu  D rożgn ieskiego. Przewaga 
gospodarzy nada l w yra źna , s ta le 
p rze byw a ją  on i pod b ra m ką  go­
ści, a w  8 m in u c ie  g ry  G ada j I I  
zdobyw a drugą b ra m kę  d la  S łup  
ska. Szczecin iacy się n ie  za łam u ją  
je d n a k  i  w  10 m in u c ie  g ry  P roko  
pow ieź po ła d n ym  za g ran iu  zdoby 
w a je d yn ą , ja k  się okazało b ram ­
kę d la  Szczecina. Od te j p o ry  in i ­
c ja tyw ę  p rz e jm u ją  szczecin ianie, 
k tó rz y  coraz częściej goszczą pod 
bra m ką  gospodarzy. W 20 m in u c ie  
g ry  K a sp rzak  po m in ię c iu  o b ron y  
i b ra m ka rza  S łupska, s trze la  do 
pu ste j b ra m k i, lecz p iłk a  przecho­
dz i ob ok  słupka. G ra  s ta je  się 
szybka i  c iekaw a, lecz w y n ik  do 
p rz e rw y  n ie  u lega zm ian ie , S łupsk 
pro w a dz i 2:1. W  d ru g ie j po łow ie  
przewagę m a ją  znow u gospodarze. 
W 51 m in u c ie  G adaj I I  zdobyw a 
trzec ią  b ra n ikę  d la  Słupska. 
C zw arta bra m ka  d la  zw yc ięzców  
padła w  59 m in u c ie  — K a czor 
p ię k n y m  strza łem  u lo k o w a ł p iłk ę  
w  siatce. Na 25 m in u t p rze d  ko ń ­
cem  slupszczanie g ra ją  w  dzie­
s ią tkę  z pow odu k o n tu z ji Żagań­
skiego. Porażkę szczecin ian p rzy ­
pisać na leży przecie w szys tk im  
be zna dzie jne j ob ron ie , k tó ra  g ra ­
ła  p o n iże j k r y ty k i .  N a w y ró ż n ie ­
n ie  w  d ru ż y n ie  Szczecina zasługu­
je  je d y n ie  zdobyw ca b ra m k i P ro ­
kopow icz. Z  gospodarzy n a jle p ie j 
zag ra ii G adaj I I ,  D rą żko w sk i i  K a  
czor. S ędziow ał dobrze K o w a l z 
K a to w ic . (pok).

Pod koszeni
c ibo rzu . W ałczu i  Bydgoszczy 

w a lc z y ły  żeńskie zespoły koszy­
k ó w k i o w e jśc ie  do f in a łu  tu rn ie  
ju  o P u cha r P o lsk i ( f in a ły  26—2? 
bm . w  T o run iu ).

W g ru p ie  b yd ­
go sk ie j p ierw sze 
m ie jsce  za ją ł
w a rszaw sk i K o le  
ja rz , w  O lsz tyn ie  
w arszaw sk i AZS. 
P ie rw sze m ie jsce  
w  tu rn ie ju  w  Ra 
c ibo rzu  za ję ła
k rako w ska  G w ar 
d ia , a w  W ałczu 
S p ó jn ia  W -w a.

W  rozegranej 
1/8 f in a łu  Pucha 

koszyków ce d ru żyn  
m ęsk ich  w szys tk ie  spo tka n ia  za­
k o ń czy ły  się zw yc ięs tw a m i fa w o­
ry tó w . D o ć w ie rć fin a łó w  (21.9) za 
k w a lif ik o w a ły  się d ru ż y n y , k tó re  
stw orzą  ta k ie  zestaw ien ie pa r: K o 
le ja rz  (W -w a) — S p ó jn ia  Łódź, 
W łó kn ia rz  Łódź — CWKS, AZS 
W -w a  — O gniw o K ra k ó w  i  G w ar 
d ia  K ra k ó w  — S ta ł Poznań.

równe. Nasza drużyna grała 
bardzo ambitnie i ofiarnie, 
wszyscy walczyli o każdą p ił­
kę. W ataku najlepszy był 
Mordarski. który był‘ autorem 
pierwszej bramki, strzelonej 
wolnego.

„ULICZKI”
CZECHOSŁOWACKIE

CZECHOSŁOWACY grali 
dość ostro. Atak gospoda­

rzy przez pierwsze 15 minut 
meczu zagrywał szybko i sto­
sował swe ulubione „uliczki” . 
W 17 minucie Miller zdobywa 
główką prowadzenie dla swych 
barw.

Gra się teraz wyrównuje i  
stopniowo Polacy dochodzą do 
głosu.

W 20 minucie Mordarski 
strzela z wolnego wyrównu­
jąca bramkę.

W 33 minucie Wiśniewski, 
z podania Mordarski ego, uzy­
skuje prowadzenie.

W 75 minucie Mamon zawi 
n ił jednak „rękę”  i Zdrasky z 
rzutu karnego uzyskuje wy­
równanie. Gospodarze prze­
chodzą do silnego natarcia. 
Pod koniec meczu jednak gra 
się znów wyrównała, a ostat­
nie minuty meczu stały pod 
znakiem przewagi Polaków.
M Ł O D Z I P O LA C Y  
N A  K W A D R A N S  
PR ZED  KO Ń C EM  
P R O W A D Z IL I 2:0.

CSR zrem iso­
w a ły  w  Ł o d z i 2:2 (1:0), p rz y  czym  
jeszcze na  kw ad ra ns przed k o ń ­
cem spo tka n ia  w y n ik  b rzm ia ł 2:0 
d ia  P o lsk i.

O s iągn ię ty  rem is  n ie  k rz y w d z i 
a n i je d n e j, an i d ru g ie j s tron y , 
p rz y  czym  na leży na dm ien ić , iż 
w ięce j s trza łó w  na bra m kę  S tefa- 
n iszyn a  o d d a li C zechosłowacy, a 
nasz napad m ia ł znó w  %vięcej sy­
tu a c j i  p o d b ram kow ych  do w y k o ­
rzystan ia .

M ecz s ta ł na  s łabym  poziom ie. 
D obrą  grę w id z ie liś m y  u  naszych 
p iłk a rz y  przez 15 m in ., a u  gości 
przez 20 m in . Sędziował dobrze 
Harangozo (W ęgry), m a jąc  na l i ­
n i i  naszych sędziów m ię dzyn a ro ­
d o w ych  — B u kow sk ieg o  i  F ronczy 
ka . W idzów  35.000.

F IL M  Z  M EC ZU

S k ła d y : CSR — M orave k , K ra - 
sno ho rsky , Sa tranek, U rban , P rha  
ska, B la ze jevsky , K o ks te in , K u ch - 
le r ,  W ice k , H e jsky , Brangagnola . 
P o lska : S te fan iszyn , K o ry n t,  C i- 
choń, Suszczyk, Jan duda, W apien­
n ik ,  C ech e lik , C ieś lik , Baszk ie ­
w icz , G ogo lew sk i, K o b y la ń sk i.

N a 15 m in u t p rzed końcem  g ry  
C icho n ia  zas tąp ił W ołosz, k tó ry  za 
g ra ł na p ra w e j ob ron ie , K o ry n t 
przeszedł zaś na  lewą.

-------( j r a  j est  po­
czątkow o dość 
chaotyczna i  n ie  
c iekaw a. Bo isko  
je s t c iężk ie , te ­
re n  p o dm o k ły , 

| t  zw łaszcza na 
W. s k rzyd łach . G o­
ił) ście a ta k u ją  prze
i  w ażn ie pra ivą
ii s tron ą, gdzie na 
il sk rzyd le  g ra  ich 
i  na jle p szy  napast-

. . n ik ,  K o ks te in .
A t ł S I 1 Czechosłowacy

m a ją  przewagę, 
ale niebezpieczne s trz a ły  K o ks te i- 
na  b ro n i pew nie  S te fan iszyn . W 
30 m in u c ie  K o ry n t  w  os ta tn ie j 
c h w il i  w y b i ja  p iłk ę  spod nóg 
W ię cka  ra tu ją c  w  te n  sposób swą 
d ru żynę  od u t ra ty  b ra m k i. W  m i 
nu tę  potem  C ech e lik  n ie  tra f ia  
do b ra m k i z 3 m e tró w  ( !!!)  Pola- I 

przeprow adza ją  k i lk a  n iebez- I

Lekkoatleci przyzwyczaili się 
do organizowania „zakonspirowanych" imprez

Przy pustych trybunach
startował Lewandowski

i jego 140 kolegów
POGODA jak gdyby na zamówienie dopisała na 

niedzielne zawody lekkoatletyczne. Jednak mimo 
słońca i wiosennego nastroju panującego wśród za­

wodników, pierwsze konkurencje mroził jeszcze chłód poran­
ka. Wrzesień nawet w łagodnym szczecińskim klimacie ma 
swoje prawa. Zapomnieli jednak o tym widocznie organizato­
rzy tej poważnej imprezy lekkoatletycznej organizując ją w 
godzinach przedpołudniowych wtedy, kiedy do dyspozycji 
pozostawało cale popołudnie bez poważniejszej imprezy.

Również konspiracja zawo- ..świętą wojnę" tró jk i AZS-ia- 
dów wywołała rozgoryczenie ków zdecydowanie na swoją 
wśród zawodników, którzy nie korzyść, pokonując swych ry- 
dość, że pracując przez cały wali Majewskiego i Kozłow- 
lok nad poprawieniem swych skiego. 
wyników, startują z reguły
przy całkowicie pustych trybu­
nach.

NIEDZIELĘ bowiem, po 
'  v mimo, że na starcie wi­

dzieliśmy olimpijczyka Lewan-

SALWA NIE PODARUJE

C T A ŁA  rywalizacja mło- 
L-,dych zawodniczek SAL­

WY (Bud) i utalentowanej 
Andrałojć w pchnięciu kulą

dowskiego oraz wszystkich przyniosła w ubiegłą niedzie- 
czołowych zawodników Szcze- ję nowy rekord okręgu, a wy­
cina. na widowni stadionu Bu- ^  uzyskany przez Andrałojć 
dowlanych było trzykrotnie zbliża ją do czołówki krajowej

.¥70 TA CZKA Ko lejarza 
Andrałojć ustanowiła, nowy re 
kord okręgu w pchnięciu kulą.

mniej osób, niż na boisku.
Organizatorzy imprez muszą 
zrozumieć, że jest to jedno z 
poważniejszych uchybień. Im­
prezy bowiem organizujemy

Przy dobrej opiece ta utalento nje tylko po to, by dać możli- 
wana miota czka, może icłasny wośe spotkania się zawodni- 
•elcord poprawiać jeszcze kił- fcorn> i ecz muszą one również

I I  l i g a
W  N IE D Z IE L Ę  rozegrano prze­

do s ta tn i rzu t I I  l ig i  p i łk a r ­
s k ie j. I  g ru pa : K o le ja rz  (Bydg.) — 
K o le ja rz  (Toruń) 1:1; OW KS 
(B ydg .) — Stal (Gdańsk) 0:1; 
K o le ja rz  (Gdańsk) — K o le ­
ja rz  (Leszno) 0:1; G w ard ia  
(S łupsk) — G w ard ia (Szcz.) 4:1.

I I  g ru p a : G w ard ia  (B ia łys tok)- 
S p ó jn ia  (W -wa) od łożo ny; G w ar­
d ia  (W -w a) — Stal (S tarachow ice) 
7:1; K o le ja rz  (O lsztyn) — L o tn ik  
(W -w ą) 2:3; S pójn ia (Tom aszów)— 
W łó kn ia rz  (Radom) 5:1.

I I I  g ru p a : B u do w la n i (Opole) — 
S ta l (L ip in y )  0:3; G ó rn ik  (Zabrze) 
- -  G ó rn ik  (Radzionków) od łożony; 
G ó rn ik  (K n u ró w ) — G ó rn ik  (B y ­
to m ) o d łożo ny ; S tal (Sosnowiec) — 
G ó rn ik  (W ałb rzych) 2:2; S ta l (Z le  
ło n a  Góra) — Stal (W r.) 3:1.

IV  g ru pa : B u d o w la n i (Przem yśl) 
■ O gn iw o (Częst.) 2:0; G w ard ia  

(K ie lce ) — W łó kn ia rz  (K r.)  2:1:
G w a rd ia  (Lu b .) — O gniw o (T a r­
nó w ) 0:0; W łó kn ia rz  (Chełm ek) — 
OW KS (L u b i.)  3:0; W łó kn ia rz  
(K rosno) — Stal (Nowa H u ta ) 2:1.

I klasa piłkarska
SP O T K A N IA  p iłka rsk ie  K la sy  

w o je w ó d zk ie j fo rm a ln ie  ju ż  za 
kończono. W  n ie dz ie ln ych  i 
g ryw ka ch  K o le ja rz  G o le n ió w  w y ­
g ra ł w a lko w e re m  z K o le ja rze m  
D ąb ie, a w  drug im  spo tka n ia  
G w a rd ia  Ib  zrem isow ała ze szcze­
c ińską U n ią . Spotkanie to , n ie  
m ożna nazw ać meczem p i łk a r ­
sk im . N a bo isku dzia ło się bo ­
w iem  w szystko  ty lk o  n ie  to  co 
z w y k ło  się nazywać grą w  p iłk ę  
nożną.

Prow adzen ie  zdobyła U n ia  ze 
s trza łu  Osucha. W yró w n an ie  d la  
G w a rd ii zdo by ł W yżk lo w sk i usta­
la ją c  do p rze rw y  w y n ik  m eczu 
1:1.

Po p rze rw ie  2 u r  podw yższył w y 
n ik  2:1 d la  G w ard ii, a  w  os ta t­
n ic h  m in u ta c h  g ry  Polus w y ró w -

i 2:2.
PO O S TA TN IC H  spotkan iach na 

czele I  g ru p y  p iłk a rs k ie j je s t K o ­
le ja rz  G o leniów . A  oto tabe la  
I  g ru py .

K o le ja rz  G o leniów  
G w a rd ia  Ib  Szczecin 
U n ia  Szczecin 
O gn iw o Szczecin 
B u d o w la n i Św inoujście 
S p ó jn ia  S targard 
K o le ja rz  Dąbie 
W iókniarą i-Szczecin

24 76:11 
23 85:14 
16 25:27 
18 33:43 
8 27:47 
7 24:37 
6 18:47 
5 15:86

być prawdziwą propagandą 
sportu, muszą werbować rzesze 
coraz to nowych miłośników 
sportu. Na pewno gdyby w nie MASOWO 
dzielę było na widowni tysiąc RUSZYLI

Jesteśmy przekonani, że Salwa 
nie da tak łatwo za wygraną i 
rekord nie raz jeszcze zmieni
właścicielkę. Ustanowienie re­
kordu w sztafecie 4 razy 200 
m było formalnością, ponieważ 
stary rekord był już 
opleśniały, a dystans 
boiskach naszych jest 
rzadkością.

mocno 
ten na
raczej

młodzieży przynajmniej jeden 
procent zachęcony przykładem 
Lewandowskiego, Sekulskiej, 
źujewicza czy Kluzka zasilił­
by sekcje lekkoatletyczne 
swych SKS-ów, czy zrzeszeń 
sportowych.

SKOCZKOWIE

Same zawody, 
zawiodły nasze oczekiwania 
pod względem liczebnej ob­
sady, stały na dobrym pozio­
mie i przyniosły kilka napraw 
dę wartościowych wyników.

LEWANDOWSKI 
W REKORDOWEJ FORMIE

POZOSTAŁE konkurencje 
wykazały dalszy prsy- 

pływ nowych, utalentowanych 
zawodników. Dało się to spe­
cjalnie zauważyć w skoku 

. wzwyż kobiet, gdzie 8 zawód- 
E S S £ » S  p n * * to  wysoko* 130

Jeżeli dodamy, że większość 
skaczących prezentowała styl 
„bez pojęcia" i ogromną skocz 

ność dojdziemy do wniosku, 
że przy dobrej opiece kilka z 
nich stać na pokonanie przy­
zwoitej już wysokości 140 cm. 
Pierwszą z tych, która wyso­
kość tę przekroczy powinna

U 7  BIEGU na 1500 m bieg- 
' v nący właściwie bez kon­
kurencji Lewandowski uzyskał być Sekulska., 
dobry wynik. 3:56.4, pokazu­
jąc, że nieporozumieniem było Ogromnie poziom podniósł 
niewystawienie go na mecz się w biegu na dyst. 100 m. 
lekkoatletyczny z NRD. Postę- mężczyzn, a wynik 11,1 uzy- 
py robione przez Lewandow- skany przez Kluzka, 11,2 mło- 
skiego gwarantują, że w przy- dego Leśniewskiego oraz 11,4 
szłym sezonie na tym dystan- Źujewicza i Pachoła, świad- 
sie jego prymat nie powinien czą o dalszych postępach po­

czynionych przez tych... pierw
szych.

Dobry wynik uzyskał w sko 
ku w dal Żujewicz pokonując 
odległość 6.68 m. Dalsze dwa

podlegać dyskusji.
Następnym po Lewandow­

skim był Szczerba z Włóknia­
rza, który wynikiem 4:15,0 u- 
stanowił nowy rekord okręgu
juniorów na tym dystansie. Po miejsca zajęli Roentz (AZS) 
zostałe trzy rekordy okręgu 6 m oraz Chałupka 5.95 m. 
ustanowili: w biegu na 3000 
m Budzyński z AZS dobrvm MIMO TRUDNOŚCI 
wynikiem 9:13.8. w pchnięciu STAŁE POSTĘPY 
kulą kobiet Andrałojć z Kole
jarza wynikiem 10,20 m oraz JAK WIĘC z tego widać 
startująca poza programem za- lekceważona nadal przez szcze 
wodów korespondencyjnych cińskie zrzeszenia lekkoatlety- 
sztafeta żeńska 4 razy 200 m ka mimo to jest jedr.ą z dyscy 
Ogniwa w składzie: Sekulska, plin sportu, która w Szczecinie 
Zacharewicz, Prusówna i Bo- robi stały systematyczny po- 
gusławska, która uzyskała wy stęp. Pracy tej nie można jed- 
nik 2:00 min. nak ograniczać do trzech, czy

. . _ , „  , . czterech zrzeszeń, a niestety
W biegu na.3 km Budzyń- tak j CSt. Na starcie niedziel- 

ski tym razem rozstrzygnął nych zawodów nie widać było 
Stali i Spójni, mocno obniżyli 
loty Włókniarze j Budowlani, 
a Kolejarz w dalszym ciągu 
nie wystawia reprezentacji 
godnej siebie. Obok AZS-u i 
Gwardii, które są bazą szęzę- 
cińskiej lekkoatleivki. na wy­
różnienie zasługuje dobra pra­
ca sekcji lekkoatletycznej Og­
niwa, co jest przede wszystkim 
zasługą instruktora Kubiaczy- 
ka.

Na stadionie w niedzielę po 
kazali się już uczniowie szcze , 
cińskiego TWF. Kilku Z nich 

- w  «-w*-« ^  -- , wykazało dobre zadatki na kia
■-owych lekkoatletów. Do nich 

'rm rrw rn  i  i , , * . . . , .  należy skoczek wzwyż, Rań-i  liUUNU było przed startem wytypować zwycięzcę bie- były rekordzista okręgu 
gu na 100 m stawka test bowiem dobra i  bardzo wyrówna- noznańskiego w kat Juniorów 
na. W ubiegłą niedzielę zwyciężył student KLUZEK (nu zdję Ńa pewno pod ręką Hel łasza 
cm ostatni) pokonując juniora Leśniewskiego (obok).. Ry- lekkoatleci TWF znacznie za- 

piecinych ataków,' jednak strzały I ^Kzacja  ta zbliżyła zawodników wynikami do czołówki lora siła kadrę okręgu, 
są niecelne (!!!) I jowef, in t f j

J


